
5 0 . We Lwowie, Czwartek dnia 2. Marca 1876. K o k  X V .
W ychodzi codziennie o godzinie 7 .  rano ,  
z w y ją tk iem  poniedziałków i dni poświą- 

teeznych.
P rz e d p ła ta  w y n o s i:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 zlr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą :
państwie austrjackiem . 5 rfr. — Ct.

do Prus i Rzeszy niemieckiej . •
F ^ c j i  . . . . . .  I ) 0 7 z } r .
belgu  i Szwajcarji . . . .  V50 .
Włoch, Turcji i księt. Naddu. (
S e r b i i .......................................... ;

N um er pojedynczy k osz tu je  n centów .
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\

( Tylko w jednej części wczr upu 
, k o w a n i  v

owej.
numeru dru-

W i e d e ń  d. 2 9 .  lutego. W izbie posłów 
PaulinoTCis i towarzysze in te rp e lu ją  m in is t r a  

spraw  w ew nętrznych , czy r / ą d  ą u s t r ja c k i  po­
rozum iał się z węgierskim  co do tr a k to w a n ia  
wych^Ągców z Bośnii i H ercegow iny i jak  rząd 
postępow ać z nimi zam ierza?

U s ta w a  o podatku  g ie łdow ym  (od kr to 
Wania papierów), p rzy ję ta  w trzeciem  czy tan iu .

Również p rzy ję ty  wniosek Krzeczunowi- 
cza o uwolnienie  zbudowanych w roku  1 8 7 7  
i 1 8 7 8  dom ów od poda tku  na l a t  2 0 ,  a do 
roku  a8 8 0 .  na la t  p iętnaście. U s taw a p rzy ję  
t a  o daniu  Galicji n a  zapom ogi i zaliczki
7 0 0 . 0 0 0  z po p raw k ą  S krzyńsk iego  iż sp ła ta  
zw rotu  p rz e d łu ż a  się do rokn 1 8 7 8 .

sza, że re z u lta t  rokow ań austro -w ęg iersk ich  
dojdzie „w k ró tce"  do wiadom ości publicznej, 
czego by zapow iadać nie mógł, gdyby ro k o ­
w ania były  dopiero poczęte  a nie w głów nych 
za ry sach  ukończone. Z re sz tą  p. Scliw egel p rz y ­
był z Rzym u do W iedn ia  na 25. lu tego  — k ie ­
dy to  w ed ług  p ierw otnej umowy mieli m inistro  
wie w ęgierscy zjechać do W iednia  — nie dla 
b ran ia  udzia łu  w rokow aniach  a u s tro -w ęg ie r­
skich, ale po in s tru k c je  do dalszego  p row adze­
n ia rokow ań z W iocham i w Rzym ie, k tó re  je- 
duak  w ydane być m ogą dopiero po skończeniu 
rokow ań austro -w ęg iersk ich . W edług  półurzę- 
dowych doniesień pesz teń sk ich  zaś in stru k c je  
te  m uszą być ja k  najp rędzej udzielone, aby 
sp raw a t r a k ta tu  handlow o-cłow ego m iędzy A u- 
s t r j ą  a W ł o c h a m i ,  na k tórym  A u str ji b a r­
dzo wiele a W łochom  bardzo  mało zależy , nie 
b y ła  na szw ank n a rażo n ą  —  a więc i ro k o w a­
nia au stro  w ęgiersk ie co rychlej ukończone być 
m uszą.

Podczas gdy Nowa Presse donosi, że p. 
L a s s  e r  będzie m ógł uczestn iczyć w rokow a­
niach z m inistram i w ęgierskim i, inne dzieuniki 
zapew niają, że słabość jeg o  się pogorszy ła , 
m ianowicie ponow iły się boleści w głow ie.

L w ó w  d. 2. m arca.

(A n» tro-w ęgier»k ie  sp raw y  b ieżące. — O pozy­
c ja  w sejm ie p rask im . — Dochody F ra n c j i.  —  No- 

.jmy p rzy k ład  p o szanow an ia  k o n s ty tu c ji w zab o rze  
p ra sk im .)

Beichsrathcorrespondenz podaje z poniedział-
* kowego posiedzenia p rzed litaw sk ie j Izb y  po­
słów  im ienne głosow anie w spraw ie k o n w e n ­
c j i  r u m u ń s k i e j  ty lko co do w niosku m niej­
szości kom isyjnej, t. j. odroczen ia  rozp raw . W i­
dzimy ze sp isu  tego, że p raw e centrum  nie 
całk iem  so lidarn ie  g łosow ało, g d tż  s z e ś c iu  
członków  tego  klubu, ja k  np. P rażak , Szrom  
i t. d., g łosow ało  za  odroczeniem , podczas gdy 
re s z ta  przeciw  odroczeniu g łosow ała. N astąp iło  
potem  głosow anie nad w nioskiem  w iększości, 
t. j .  p rzy jęc ia  konw encji, i ja k  donoszą n ie­
k tó re  pism a, dwóch członków  praw ego centrum , 
t. j. G raf i W orz  (z T yro lu ) g łosow ało  przeciw  
przyjęciu. Z naszej de legacji k ilku  w cale nie 
g łosow ało  jak  np. p. S krzyńsk i.

M ylnie te leg rafow ana i n t e r p e l a c j a  p. 
G i e r o w s k i e g o  z tegoż dnia, zap y tu je  : czy 
wiadom e s ą  rządow i ro zporządzen ia  galicy jsk ich  
w ład z  adm inistracy jnych , m ocą k tó rych  podle­
g łym  władzom  i urzędom  n ak azan o , aby przy  
w ydaw aniu  stronom  rezolucji ru sk ich  używ ały  
p ism a łacińsk iego  zam iast ru sk iego , i czy rząd  
zamyśla znieść te  rozporządzen ia  ?

S esja  S & d y  p a ń s t w a  m a po trw ać do 
d. 4. bm., mimo ie  la b a  posłów  już w czoraj 
m ia ła  zam knąć sw oje obrady, gdyż n iek tó re  
p rzedłożenia, p rzez Izbę  posłów  p rzy ję te , nie 
>ą jeszcze  w Izb ie  panów  zała tw ione.

M i n i s t r o w i e  w ę g i e r s c y  mieli 
w czoraj udać się  z P esz tu  do W iedn ia  d ia  d a l­
szych  rokow ań, a racze j, ja k  się zdaje , d la  o- 
statecznego ułożenia p an k tacy j już  om ówionych. 
W  odpow iedzi n a  in te rp e laa ję  Simoniego w wę- 
g ie rsk ie j Izb ie  posłów  już zapow iedział p. T i-

Niedawno B ism ark  i E u lenburg  zapew niali 
że oprócz Beichsanzeigera i Prov. Corr., ż a d n e ­
g o  o r g a n u  nie m ają w p r a s i e .  O św iadcze­
nie to  było powodem do gw ałtow nych  rozpraw  
w sejm ie pruskim  w ub ieg ły  p iątek . Poseł 
Schorlem er zw rócił uw agę m in istra  na to, że 
w ychodząca w M onasterze Westph&lische Pcov.- 
Ztg. nosi na  sobie c h a ra k te r  płazi; is tn ie ją  
więc p łazy  prow incjonalne, a jednym  z tak ich  
je s t  licho p ła tny  dziennik m ouasterski. M inister 
potrafił ty lko  na to odpow iedzieć, że w tak iej 
prow incji jak  W estfalia , k tó ra  je s t  za lan ą  pi­
smami u ltia m o n ta ń sk ie m i, rząd  musi mieć mię­
dzy  niemi przynajm niej jedno  m iejsce, gdzir 
m ógłby „głośno i czysto" dać w yraz  swoim 
poglądom . Było to  przyznan ie  się do winy. 
G dy jednak W in d th o rst z M eppen zw rócił uw agę 
m in istra , w ja k ą  w pad ł sprzeczność z dawniej 
szem  ośw iadczeniem , h r. E u len b n rg  nie umiał 
się w ytłum aczyć z za rzu tu , i p rzy zn a ł tylko, 
że rząd  ty lko życzliw ość okazuje d la będących 
w mowie pism.

P rzy  te j sam ej sposobności, to je s t  podczas 
o sta tn ich  rozpraw  w parlam encie  niemieckim, 
B ism ark  był pow iedział, że k to  prenum eruje 
Gazetę K rzyżową . ten  bezpośreduio przyczyn ia  
się do rozpow szechnien ia k łam stw a i o szcze r­
stw a. O bruszyło  to na k an c le rza  k o n se rw a ty ­
stów  Kreuz Ztg. i w tejże gazecie ogłosili o 
św iadczenie, odse ła jąc  z a rz u t ten  napow rót 
kanclerzow i. M iędzy tym i, k tó rz y  podpisali p ro ­
te s t, zuąjduje się  też  nazw isko  T hudten  F rie g  
la ft, p rzy jac ie la  bism srlcow ego z la t  m łodzień ­
czych. N ie tak tow ność B ism arka  i rozgoryczenie , 
iż mu się nie powiodło stw orzyć  sw ego s tro n ­
nictw a z obozu konserw atystów , w yrw ały  z 
u s t jego owe p rzek leń stw o  na  obóz Gazety 
Krzyżowej. Pocisk  chybił celu, bo k o n se rw a ty ­
ści do tąd  podjazdow ą ty lko  p row adzący  wojnę 
przeciw  kanclerzow i , c a ły  a ta k  sk ierow ali 
przeciw  niemu i obo ję tuą  sferę  czy teln ików  
jeszcze bardziej przykuci do poglądów  sw oich.

I  ze s trony  polsk iej rząd  pruski w osobie 
m in istra  E u len b u rg a  d o sta ł surow ą naganę na 
teruże samem posiedzeniu  sejm u p rask iego . P rzy  
sposobności obrad  nad funduszem  na ta jne  w y­
datk i w in te resie  policji, poseł E  C zarlińsk i u- 
derzy ł na  rozporządzen ie  rządu , w sk u tek  któ 
rego p rzy słan y  zo s ta ł do P ru s  zachodnich ko­
m isarz R e x, do nadzo row an ia  p rasy  i s to w a­
rzyszeń polskich. M ówca w ystaw iał n iestoso­
wność tego kroku, j dom agał się  od m in istra  
stanow czego w yjaśnienia. Samo się p rzez  się 
rozum ie, i i  p. C zarlińsk i nie om inął te j sposo­
bności, aby potępić m in is tra  za  w yrażenie  się 
tegoż na  środowem  posiedzeniu. M iu ister był 
pow iedział w ów czas, że je s t  to  p y tan ie  jeszcze 
nie ro zstrzy g u ię te , czy w ogólb w państw ie 
p lusk iem  można p o lsk ą  mowę przy publiczuycu 
zebran iach  śeierpieć. Po wym ijająoąj odpow iedzi 
E u lenburga , p. C zarlińsk i u d e izy ł nań za  ten  
znany  ju ż  czytelnikom  fra z e s : „W szystk ie  w a­
sze naukow e usiłow ania, działalność n aw et na 
polu naukowem  itd ., noszą na  sobie u łe p rty ja -  
zną państw u  cechę, i są  na wskrÓB polityczne." 
P oseł dom agał się stanow czego  w yjaśnienia, co 
u P olaków  w tycn d z ia łan iach  widzi polityczue- 
go. Nie znamy odpow iedzi E ulenburga. W d a l­
szym ciągu obrad  u d erza ł n a r z ą d  poseł W ind t 
ho rst; poezem  p rzy sz ła  pod rozpraw y k w estja  
zakładów  karnych . Na sobotniem posiedzeniu 
p rzy sz ła  pod obrady w pierw szem  czy tan iu  o r ­
d y n a c j a  s y n o d a 1 n a. N ajenergiczniej po 
w staw ał przeciw  p ro jek tow i Virchow. Mimo je  
dnak  opozycji zdaje się, że p ro jek t będzie p rzy ­
jęty, a to  na  podstaw ie  popraw ek Techow a. 
P ro jek t osław iony do u staw y  o języku  urzędo 
wym, p rzy jdzie  na  p o rząd ek  dzienny w p ią tek  
lub sobotę.

F ran cu sk i Dziennik Urzędowy podaje s ta ­
ty s ty k ę  dochodów krajow ych , % k tórych się po 
kazuje, jak  ogrom nem  je s t  bogactwo narodo 
we F ran c ji, i ja k a  ko losa lna  produkcja k ra ju  
Dochody zw yczajne w ynosiły 682,814.900 fr., 
dochody nadzw yczajne i inne dochody p ań stw a  
2.050,990.000; podatk i od dochodów z m ajątków  
ruchom ych 34,676.000. A by zrozumieć, ja k  o g ro ­
mnie w zrosły  dochody nadzw yczajne w roku  z e ­
szłym  dość przypom nieć, że w roku 1873 też 
dochody w ynosiły 1.807,706 000, a w r. 1874
1.865,490.000 fr., w przeciągu  zatem  la t dwóch 
zw iększy ły  się o 243,284000 fr.

leceuia w yższego zaw ezw ał obecny tem uż b u r­
m istrz  p izew odm czącego  p P arczew sk ieg o  o 
prow adzenie dyskusji w języ k u  niemieckim —  
gdy tego odm ówił -  nie dozw olił naw et p rze ­
w odniczącem u zaw ezw ać obecnych po polsku  
mimo prośby  tegoż, do spokojnego rozejścia 
się, lecz zrobił to sam po niem icku. Z grom a­
dzenie liczy ło  do 400 osób —  a  boleść w szyst 
kicn b y ła  w ielką. P rzeciw  rozw iązan iu  wiecu 
głośno w szyscy  zap ro testow ali.

P r z e d p ł a t ę  i o g ło s z e n ia  p r z y j m u j ę :
We IjWOW i E bióro administracji „Gaz. Nar." 

przy nlicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej »o- 
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedrainy 1. 7. W KRAKOWI]': ksję- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Cioiz, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug. Poi- 
sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haasenstciu et \  ogier, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et Cm 1. 
Maiwiilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 0 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dia­
kiem. Listy- reklamacyjne nieopieczątuowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają «ię, leci bywają niszczone.

widma, a  ty le  ich w y straszy ła , że gdyby  z  in ­
nej strony  dow iedzieli się od Buffeta, iż b ona­
p a rty śc i p rzed s taw ia ją  przedew szystk iem  siłę 
porządku  i po tęgę w ładzy, ochotnie opuśc ili  
m onarchistów , k tó rz y  im daw ali mniej r ęk o jm i 
aniżeli b ouaparty śc i, że czerw one widmo p o k o ­
nać, porządek  u trzym ać, i w ładzę w zm ocnić  p o ­
trafią. N iew dzięczność ich dla  e k s m iu is t ra  je s t  
niespraw iedliw ością.

P ary ż  ma w kró tce  posiadać  nową linję k o ­
lei żelaznej, w ew nętrzne  - m iejskiej. W is tocie  
m inister p rac  publicznych zupełn ie  od miejskie', 
adm in istrac ji n iezależnie w y zn aczy ł inżynierów , 
k tó rzy  m ają zbadać p ro jek t i opracow ać p lan  
tudzież kosz to ry s  lin ji podziem nej, k tó raby  od 
dw orca kolei w ersa lsk ie j (du  Hanre) pod u l ic a ­
mi de Borne, Aubcr, i du 4. Septembcr przecho­
dzić m iała do bursy . J e s t  to może jed y n y  s p o ­
sób sku tecznego  zuży tkow ania  dla m ieszk ań ­
ców Paryża okólnej kolei, ja k a  cały  P ary ż  opa- 
suje tuż  pod fortyfikacjami. K olej t a  w istocie  
s łu ż y ła  do tąd  jedynie d la  mieszkańców s k ra j­
nych przedm ieść, lttb b lizk ieh  sąsiadów  dw orca 
w ersa lsk iego . Od środka P a ry ż a  do na jb liższe­
go dw orca te j okólnej k o lsi ta k  j e s t  daleko, 
ie n ik t z niej k o rzy s tać  nie m ógł, i d la  o szczę­
dzenia  czasu, gdy  nie m ógł iść  p iechotą, to  w o­
ła ł  p ierw szy  lep szy  om nibus. Nie po ra z  to 
p ierw szy  je s t mowa o tak im  pro jekcie  „M etro- 
p o l i ta n R a i lw a j’u“ , lecz do tąd  p ro jek tam i podo-

Korcspondcncje „Gaz. Nar.“
P a r y ż  d. 26. lu tego.

(A.) Zm ian m in iste ria lnych  d o tąd  nie m a­
my. Ju ż  onegdaj Dziennik Urzędowy przyniósł 
nam sapewnieuie, i e  ustąpienia Buffeta n ia  po 
ciągu is  za  sobą zmian natychmiastowych, sfce 
10 Dofaore ob ją ł tymczasowo ministerstwo 
sprąw wewnętrznych, zaś de M eaux, pomimo 
podauąj i p rzy ję te j dym isji obowiązał się pozo­
s ta ć  rów nie tymczasowo w gabinecie D o fa u ri.

W dekrecie , odnosząoym  się  właśnie do o- 
soby D ufaura, zanw ażano podział n^. 2 a r ty k u ­
ły , z k tó rych  p ierw szy  o g łasza  nom inację Du- 
foui a na wice p rezesa  g tb io e ta , zaś d rugi n a ­
k ład a  nań obow iązki, ale ty lk o  tym czasow e, mi- „ ___ ____ _______________
n is tra  sp raw  w ew nętrznych. W niosek z tąd  na-1 zajm ow ała się R ad a  m iejska, i na żadeu
tu ra ln y , ie  ten  tym czasow y c h a ra k te r  odnosi % n ieh z^ odzi6 gię mogła. M in ister p rac  p u ­

blicznych może pogodzić radców , b iorąc rzecz

M in is te r sp raw  w ew nętrznych, lir. E u le n ­
burg. odpow iadając w sejm ie prusk im  n a  in te r ­
pelację sz ląsk iego  posła, dr. F ra n k a , w sp raw ie  
rozw iązan ia  w B iałej zeb ran ia  ludow ego z po­
wodu, że policja nie rozum ie ję z y k a  polskiego, 
w y raz ił w ątpliw ość, czy w ed ług  p rzep isu  p raw a 
dozwolonem je s t  w innej niż w niem ieckiej m o­
wie odbyw ać zebran ia  ludowe. M inister c a rs tw a  
niem ieckiego dow iódł tem i słowami, w jak iem  
poszanow aniu  u rząd u  je s t  k onsty tucja  nadana 
narodow i. P od ług  niego, luduość ma się s to so ­
wać do dozorujących policjantów , a nie ci o s ta ­
tn i m ają być sługam i pierw szej. M owa m iu is tra  
by ła  w sk azó w k ą d la  w ładz prusk ich . W P ru ­
sach Zachodnich w Swieciu dnia 28. lu tego  
zgrom adzony wiec rozw iązany z o s ta ł  z p rzy ­
czyny języka, w którym  m iał się odbyć. Z no

się jedyn ie  do ta k i sp ra w  w ew nętrznych , lecz 
ie  ty tu ł  w ice-p resesa  gab inetu  j e s t  p rzyznany  
D nfaurow i stanow czo, i na  d łuższą  p rzyszłość. 
P y tan ie  tylko zachodzi, ja k  długo p o trw a  tym - 
czazow ość. Logicznem  by się zdało, aby  Du- 
faure  oczekiw ał zeb ran ia  się  Izb, i dopiero po 
ty ch  Izb  ukonsty tuow ania  złożył swój gab inet, 
k tó ry  p rze to  m ógłby już posiadać  rękojm ie dłuż 
szej trw ałości. Lecz s ą  podobno n iecierpliw i, 
k tó rzy  by p ragnęli zm ian na ty ch m iast po d ru ­
gim dniu ogólnych w yborów , skoro  ogólny r e ­
z u lta t  śc iśle jszego  g łosow ania będzie znanym . 
W tak im  raz ie  tw ierdzą , iż K azim ierz P e r ie r  
obejmie te k ę  po Buffecie a T e isse reu x  da B ost 
tek ę  ro ln ic tw a.

Dziw ne są  czasem  przem iany ucznć w lu ­
dziach. B ouaparty śc i, k tó rz y  ty le  Buffetowi za ­
w dzięczają, k tó rzy  ty lko  p rzez  niego zag a rn ę li 
w szystk ie  p re fek tu ry , i zaw ład li niem al że c a łą  
ad m in is trac ją ; bonap& rtyści nie zn a jd u ją  dziś 
słów  pogardy  d la  upad łego  m inistra . O bw iniają 
go, iż to on się p rzy czy n ił do zw y c ięstw a  re ­
pub likanów  w w yborach. A ko rzyści odniesione 
przez bonaparty stów  ? W szak  w popraednira l i ­
ście w ykazałem  wam  cyfram i, że  bon ap arty śc i 
potroili liczebhie siły , ja k ie  posiadali w Z gro ­
m adzeniu narodo w era. Chcieć czegoś w ięcej p rzy  
dzisie jszych  okolicznościach i wobec n iedaw nej 
przesz łośc i sedańsk iej — byłoby  n iesp raw ied li 
wością.

B onaparty śc i w iele w ięc zaw dzięczają  Buf­
fetow i, gdyby nie ta  sk rzę tn o ść  jego  w za leca ­
niu swoim podw ładnym  b o n sp arty sto w sk ieh  
k a n d y d a tu r — g ard ło  dać można, że b o n ap ar­
tyści ta k ą  sam ą by ponieśli byli porażkę, jak a  
sp o tk a ła  orlean istów . Byli w istocie  w yborcy 
naiw ni, k tó rych  adm in is trac ja  Buffeta w ystra- 
szy ła  tern ciągłem  w yw oływ aniem  czerw onego

ca łą  na w łasn ą  odpow iedzialność, a na ogólny 
Koszt państw a.

S e rja  a rty k u łó w  h isto ryczno-po litycznych  z 
Bevue des Deuz Mondet, w k tó ry ch  p. Ju liau  
K laczko  w idział się w konieczności potępić po­
w stan ie  r. 1863, a dymem k ad z id e ł owiać ks. 
G orczaków a, w yszła  św ieżo w jednym  Łomie p. 
t. „D w aj k an c le rze" n w ydaw cy E . Pion.

Przegląd polityczny.
A u s tro -W ę g ry .  Podaliśmy niedawno ogólna, 

treść rozporządzenia m inistra oświaty z d. 17. l u ­
tego b. r., do wszystkich krajowych Rad szkolnych 
wydanego, w sprawie p r z e c i ą ż e n i a  u c z n i ó w  
w s z k o ł a c h  ś r e d u i c h .  Ważne to rozporzą­
dzenie opiewa dosłownie:

„Od pewnego czasu mnożą się skargi na prze­
ciążenie uczącej się młodzieży w szkołach średuich. 
Skargi pedagogów i innych osób zwracają uwagę 
na siebie, a  ja  czuję się tem więcej spowodowanym 
do poważnego ocenienia tego spostrzeżenia, ile ze 
te skargi znajdują często potwierdzenie w spra­
wozdaniach in spek to rów  krajowych.

Ztąd spływa na aajwyższą władzę szkolną obo­
wiązek sumiennego zbadania przyczyn poumuionego 
złego, przez które naturalnie trudności nauki się 
zwiększają i siły młodzieży nad miarę się zużywają.

Przyczyny, które czy to pojedyńczo. czy ra ­
zem wszystkie te przeciążenia uczuiów sprowadzają, 
leżą jużto w niestosownym układzie książek szkol­
nych, juzto w wadliwem traktowaniu przedmiotu  
w szkole, już też wreszcie w pominięciu owego  
niezbędnego ograniczenia, jakie przez wzgląd na

Mowa Tadeusza Romanowicza.
(na pogrzebie Seweryna Goszczyńskiego.)

(D okończen ie .)

B łędam i w ojennych i po litycznych  p rzy  
wodzców  Upadło pow stan ie  R ycerstw o  nasze  
zm uszone do złożenia broni ro zp ró szy ło  aię po 
całym  świeci®, unosząc ze sobą  n a d z ie ję , i i  
w k ró tce  może znowu w alczyć mu p rzy jd z ie  za 
n iepod leg ły  by t n a rodu . A le płom iennej duszy 
G oszczyńskiego  to  nie w ystarczało . Z łoży ł broń 
z  k ruszcu  kn tą , lecz b roni ducha sw ego na 
chw ilę sk ład ać  nie chcia ł. On rw a ł się do czy- 
an, do p racy  na  ziem i o jczyste j, z k tó  ą  tak  
m a ciężko byłoby się  rozstać . ^  P rz e d a r ł się 
więc do G alicji, i ta  pod przybranem  nazw i­
skiem  rozpoczął p raw dziw ie  ap o sto lsk ą  dz ia ­
ła lność. W sp a n ia ła  te , i n a jp iękn ie jszych  z a ­
s łu g  pe łn a  ep o k a  w życin śp. Sew eryna. K ra ­
in a  ta  n a sz a  ju ż  w pierw szym  rozb io rze  od 
pnia ojczystego, oderw ana, w ystaw iona na dzia­
łan ie  ów czesnych system ów , k tó re  za  cel sobie 
p o staw iły  w ynai odowić, ogłupić, zubożyć i ro z ­
dwoić spo łeczeństw o, by ła  w ów czas w stan ie  
p raw dziw ie op łakan ia  godnym. Id ea  po lska  
n a js łab szy  tu  m iała g ru n t — p a trjo ty zm  p ra ­
w dziw ie po lsk i najm niej tu  był rozbudzonym  -  
idee now ożytne w olności i równości sp o ty k a ły  
się tn  z dziw nie uporczyw em  zacofaniem  i zam ­
knięciem  się  w daw nych kastow ych  p rz e są ­
dach. P ow stan ie  listopadow e poryw ając za  so ­
bą  g a rs tk i  g o rę tszych  nie rozbudziło  jed n ak  o- 
gółu, a upadek  jego  rzn e ił z ia rn a  zw ątp ien ia  i 
p rzy tłu m ił ducha. Z abo lało  nad tem  ciężko pa 
trjo ty czn e  serce  śp . S ew ery n a  — i rozpoczął 
p raw dziw ie aposto lską , n ierozg łośną  pracę, k tó ­
r a  n ie  by ła  jednorazow ą ofiarą, nie by ła  jedno- 
razow em  spłonięciem  na stosie  w śród  nwiel 
b ie i  w dzięcznego narodu, ale całym  szeregiem  
codziennych, cogodzinnych, pow iedziałbym , ofiar. 
Id e ą  p rzew odn ią  tej aposto łk i jego  b y ła  P o l­
ska , ale nie z a k lę ta  w zaczarow anem  kole da­
w nych i dziś ju ż  niem ożliwych form po litycz­
nych i społecznych, ale P o lsk a  nowa, ta k a  k tó ­
ra b y  pojęciam i sw em i i ustro jem  w chodziła  o r­
ganicznie, śc iśle  w sy s tem a t 19. wieku. W idząc 
upokorzen ie  i zgnębienie pańszczyźn ianego  lu ­
du, w idząc, ja k  se rc a  ludu teg o  zam knięte są 
d la  na jw znioślejszych  uczuć narodow ych a u- 
m yał jego znpełnym  b rak iem  ośw iaty  stęp iony  
i zaćm iony —  w idząc, ja k  inne w ars tw y  tu te j­
szego spo łeczeń stw a zam knęły  się w sobie i 
lad ten  zd a ły  zupełnie sam em u sobie —  g łó ­
w ną  tre śc ią  ewej ap o sto lsk ie j m isji w śród oby­
w ate li togo k ra ją  uczynił p racę  dla ludu  i nad 
ludem , m iłość jego  uw ażając (jak o  najp iękn iej­
szy  objaw  m iłości ojczyzny, (iracę nad nim j a ­
ko n a jdz ie ln ie jszą  dźw ign ię  narodow ej sp raw y .

Siedm la t  trw a ła  ta  jego  p ropaganda  — przez 
siedm  la t  um iał czarem  sw ego pośw ięcenia bez 
g ran ic  o tw ierać se rca  zacne ale długim  le ta r ­
giem ta k  zgnuśniałe , że nie um iały czynem z a ­
cności swej objaw ić — p rzez  siedm la t  jn ż  nie 
pism am i ty lko , ale żywem słow em , osobistem  
zetknięciem  i w pływ em  um iał zobojętn iałe 
om ysły zapa lać  d la sp raw y  Polsk i. Nie m oją 
rzeczą  opow iadać szczegó ły  tych  p rac, i k re ­
ślić obszern ie  dzieje tych  zw iązków . S ą tacy , 
k tó rz y  dziś na nie p a trz ą  z w ysoka, o są d z a ­
ją c  je  ja k o  w yskoki fan taz ji m łodzieńczej. 
Z abaw na dziatw o 1 k tó ra  nie rozum iesz tego, 
że gdy cię ojciec na  ram ionach sw ych  postaw i 
toś w yższą  nie p rzez  aiebie, a le  p rzez  niego 
ty lko . Nie jeden  z nas nie w iedzia łby  dziś m o­
że o tem, że je s t  Polakiem , gdyby  zw iązk i owe 
se rc  rodziny  jego  nie by ły  d la  sp raw y  narodu  
o tw orzyły , nie jeden  z nas, gdyby  nie te  z wiąz 
ki, inożeby je szcze  po dziś dzień  m yślał, że j e ­
dni stw orzeni są  w yłącznie na to, żeby p raco ­
w ali nie dla siebie, a drudzy  na to  ty lk o , by 
spożyw ali owoce ich pracy, trzy m ając  ich w 
wiecznem poniżeniu, pozbaw ionych p raw  w sze l­
k ic h , pozbaw ionych ośw iaty . W ięc chociaż 
zw iązki owe bezpośredniego sw ego celu nie o 
siągnęły , bo nam jeszcze  wolnej nie d a ły  oj 
czyzny, ale te  sk a rb y  m yśli i uczuć, ja k ie  w 
społeczeństw ie naszem  ro z la ły , trw a ją  po dziś 
dzień, i one to  są  n iespoży tą  zw iązków  tych  
zasługą. Bo w św iecie m yśli ta k , ja k  w św ię­
c ie  m aterji, n ic m arnie nie g in ie, ale każda 
myśl dobra rzucona w um ysły ludzkie  k rz e ­
wi się i ro zp len ia  i obfite k iedyś przyn iesie  
owoce.

A żeby ocenić w całej pełni zasług i śp. S e ­
w eryna G oszczyńskiego z tego czasu, trzeb a  
sobie choć przybliżone w yrobić w yobrażenie o 
trudnościach, ja k ie  były tu  do zw alczenia  — o 
tem , iż ów czesny system  ad m in istracy jny  tam o­
w ał w szelki swobodny ruch jed n o stk i, i i  ta jn a  
policja po całym  k ra ju  rozga łęz iona, sk rzę tn ie  
ś ledziła  za rozsiew aczam i now ych idei, śc iga ła  
ich bez w ytchnienia. T rzeb a  było tak ie j ja k  ś. 
p. G oszczyńskiego żelaznej w y trw ałośc i, tak ie ­
go h a rtu  ducha, ta k  dzielnego um ysłu  w każ- 
dem położeniu, w ynajdującego środk i w yjścia, 
ażeby  na  takiem  apo sto ls tw ie  w y trw ać  całych 
la t  siedm , codzień n a raża jąc  się  na  uw ięzienie
i m ęczeństw o.

W reszcie  trudności ta k  się n ap ię trzy ły , że 
niepodobna było dłużej w k ra ju  w ytrzym ać, i 
sam i p rzy jac ie le  G oszczyńskiego zm usili go p r a ­
wie do w yjazdn. O puścił k ra j w ro k u  1838 i 
na S tra sb u rg  udał się do P aryża , te g o  ogn isk a  
polskiego w ychod itw a, a  w owym czasie  ogni 
sk a  polskiego piśm iennictw a. T u ta j po d łu żs tem  
rozłączen ia  sp o tk a ł się znowu z na jd roższym  
druhem  swym, słow iczkiem  ukraińsk im , B ohda 
nem Z alesk im , tu  zapoznał się po raz  p ie rw szy  
i ścisłem i w ęzły  p rzy jaźn i po łączy ł z Adam em  
M ickiewiczem , ze S łow ackim , K rasińskim , z ca-

s ta tn i w tu łac tw ie  zaw sze je szcze  za  sw oją t ę ­
skni U krainą. O dtąd życie jeg o  up ły w a w p ra ­
cy lite rack ie j, w gorliwem zajęciu  się  w szy st-  
kiem , co mogło rozbudzić ducha w narodz ie  i 
oświecić um ysły jego , w w alce W reszcie z n ie ­
dostatk iem , k tó ry  był ciężki, czasem  bardzo 
ciężki. C zy ta jąc  dz ie ła  Sew eryna, d z ie ła  w sz y s t­
k ich tych  w ielkich poetów  naszych  —  Czy wam 
p rzy sz ło  k iedy  ua m yśl, że w chw ili, gdy  ta k  
p ięknie śp iew ał, s ta ła  przed poetą  b lad a  tro sk a
0 chleb pow szedni, że oni, k tó rzy  a am  pełnem i 
garśc iam i duchow y rzucali pokarm , n»0że w tej 
sam ej chw ili w idzieli przed sobą s in ą  m arę  g ło ­
du ? Czy wam przysz ło  kiedy n* m y śl, że z 
tych  geniuszów  każdy gdyby by ł poszed ł p ro ­
sić w roga o przebaczenie  i całow ać rękę, co 
m atce  n a ło ży ła  k a jdany , i w yprzeć się narodu  
sw ego, by łby  z ło tem  obsypany i n a  najw yższe 
w yniesiony dosto jeństw a — a w olał jed n ak  wlec 
żyw ot w nbóstw ie, nie raz  z o s ta te c z n ą  grani- 
czącein nędzą, d latego , bo jak  pow iedzia ł Ju - 
liusz, „w oli tu ta j konać, n ii isć na, obroże, bo 
woli zam iast hańby, pić czarę rozpaczy ."  Czoło 
nam ugiąć przed  tak im  kartem  d u ch a , na ko la­
na przed  tak iem  poświęceniem !

Z apy tacie  mnie żałobni rodacy 0 i ism a j e ­
go i ich ducha, ich myśl przew odnią, W jednem  
zdaniu s treśc ić  je  można. Ideałem  jego  była  
P o lsk a  ck rześc iaóska, w tem słow a znaczeniu , 
iż n a jw y ższą  ch rześc jań s tw a  za sa d ę  m iłości, u- 
czyni sw ą narodow ą i rzek łbym  państw ow ą 
ideą, w ym ierzając  spraw iedliw ość w ew n ą trz , a 
w sto sunkach  do innych narodów zry w ając  s t a ­
nowczo i ra z  na  zaw sze  z w szelkiem  w zm aga­
niem się jednych  na k o sz t drugich. W szy stk o  
co p isa ł tchnie  tą  m yślą, tym podniosłym  du ­
chem, w szystko  było ty lko rozm aitein uw idocz­
nieniem  i stosow aniem  tej jednej zasady .

Spokojne p race jeg o  p rzerw ało  oblężenie 
P a ry ża  i s tra sz n e  sceny komuny. N ied o sta tek , 
głód, na jak i w szyscy w mieście zam knięci n a ­
rażen i byli, mordy dokonyw ane n a  u licach P a ­
ryża , w idok upadku tej F rąncju  k tó ra  mu dała 
p rzy tu łek , a k tó ra  każdęm tt Po lakow i ta k  by ła  
d ro g ą  —  to wszystko^MJTOwątliło zd row ie  s t a r ­
ca. I  bardziej n i i  k iedy  za tęsk n ił do ojczyzny, 
p rag n ąc  w niej kości sw e złożyć. P rz y b y ł do 
L w ow a w r. 1872. Znaliśm y go daw niej i w iel­
bili z dzieł jego, jak o  poetę pierw szej siły, zna­
liśmy i czcili z trad y c ji p rac jego, ja k o  n a jlep ­
szego obyw ate la  — te ra z  poznaliśm y go i po­
kochali ja k o  człow ieka. B ył on z ty c h  p ra w ­
dziw ie w ielkich, k tó rz y  w ielkości sw ej nie czu ­
ją  i drugim  je j nie narzuczają , W  sercu  tem 
nie było m iejsca d la pychy  i miłości w łasnej — 
a  ja k ie ż  n iep rzeb rane  sk a rb y  m iłości ojczyzny
1 b liź n ic h ! S a w rażenia, k tó re  słow am i określić

A le nie na w ygodny odpoczynek pow rócił 
on do k ra ju . I  tu  jeszcze, mimo w ieku, p raco ­
w ał um ysłow o, a  owoce p racy  te j, spodziew ać 
się, w kró tce Już s tan ą  się w łasnością  ogółu.

Z asn ą ł cicho, zpokojnie, w sam ą roczn icę 
b itw y  pod Grochowem, w 73 ro k u  ży c ia  —  z a ­
sną ł, nnosząc do g robu  to  p rzek o n an ie , że się  
dobrze ojczyźnie sw ej zasłu ży ł, tsm  od w ie l i  
tow arzyszy  sw ych szczęśliw szy , że danem  mu 
było p rzed  śm ierc ią  og lądać  jeszcze  ojczyznę, 
w ojczystej ziem i kości sw e złożyć.

Spij w ięc spokojn ie  ojcze nasz  Sew erynie. 
Nie do czek a łeś  p raw d a , te j chw ili, do k tó re j 
serce tw oje p rzez  c a łe  życie ta k  gorąco się  
rw ało , d la  k tó re j p rzy sp ieszen ia  ca łe  pośw ięca­
łeś życie. A le chw ila  ta  nadejdzie — jak o  t j -  
wo nadejść  m usi, bo p race  tak ich  jak  ty  p r a ­
cowników, w alk i tak ich  ja k  ty  szerm ierzy , m y­
śli tak ich  ja k  ty  nm ysłow ych m ocarzy, nie mo­
g ą  pójść m arn ie . Inne  narody  mężom tak im  ja k  
ty , s ta w ia ją  w span ia łe  z k ruszcu  i m arm uru 
pom niki. My ubodzy, k tó ry ch  nie s ta ć  b y ło  do ­
tą d  jeszcze niety lko na w sp an ia ły  gm ach n ie ­
podleg łości, ale  n a w e t na  cz te ry  ściany  d la  n a ­
szej dziatw y  szkoluej po w siach, ja k iż  ci po­
mnik wzuiesiem y. Ten żal, k tó ry  nam śc isk a  
p iersi, gdy  cię żeguam y na  w ieki, ta  łza , k tó ra  
rosi ob licza nasze, te  objaw y czci, hołdu i mi­
łości, k tórem i zw łoki te  o taczam y —  d la  tw o 
ich zasłu g  i pośw ięceń zb y t skrom ny to za is te  
pomnik. P recz  więc z tą  łz ą  n ie w ie śc ią ! a nad 
giobem  Sew eryna G oszczyńskiego  niech się 
trw a lsz y  w zniesie pom nik — ulany z k ru szcu  
m ęzkich postanow ień i czynów. Tu przy trum nie 
tw ojej, przy tym  e tw arty ra  czekającym  na  cie 
bie grobie, p rzysięgam y ci, i e  uad Po lskę  nic 
w sercach  naszych  d roższego  nie będzie, p rz y ­
sięgam y ci, że lud P o lsk i ta k  p rzez  ciebie uko ­
chany, dźw igać będziem y z nędzy i ze s t r a ­
szniejszej od niej ciem noty, p rzysięgam y  ci, ie  
d la  Polski i d la  ludu  polsk iego  m yśl nasza  i 
p raca  nasza  i życie nasze  i k rew  n asza , gdy 
tego będzie p o trzeb a  —  p rzy sięg am y  ci, że 
g rndka  po grudce, kam yk  po kam yku, rozkopy­
wać będziem y tę  w ie lk ą  m ogiłę, k tó ra  przed 
wiekiem sk ry ła  p rzed  nami m atk i n asze j obli­
cze, aż j ą  ta k  rozkopiem y, że jeże li może nie 
my jeszcze, to dzieci nasze jednym  potężnym  
rzute®  oderw ą grobow y kam ień i zdziwionem u 
św ia ta  ukażą  znow u to  k ró lew sk ie  iąj » m iło­
ści pełne oblicze ju ż  nie w sdanem widzeniu, 
ale żywe na  j a w ie ! I  tak , ja k  dzisiaj to  s ło ń ­
ce p rzez ca ły  ra n e k  chm aram i zasnu te , w  sa ­
mą chw ilę pog rzebu  tw ego rozjaśn iło  się, ja k  
gdyby chciało ra z  o sta tn i blaskiem  swym  o p ro ­
mienić trum nę w ielkiego człow ieka — ta k  i nad

się nie dadzą , k tó re  ty lko  odczuw ać m ożna. T a-{o jczyzną  n aszą  niebo lozjsHuić się  m usi, i ż a ­
kiem  było w rażenie, jak ieg o  doznaw ało  się przy b łyśn ie  chw ila  sw obody. Że j ą  w edług  s i ł  no*

szych  p rzy sp ieszać  będziem y, ra z  je sz c z e  ci to 
ślu b o jau jr ąjcz*  Sewerynie i

Kronika krakowska.
(Dysamit Jako isteta spotwarzona niewinnie. 

— Barykada lodowa aa Wiilo i inna barykada na 
rynka. — Dwa „eoby to było gdyby. “ — Po 
wódź, t  której Kraków wyszodł Jeszcze na sncho i 
Inna katastrefa, s której pewna cząstka Krako­
wian aa Mcho wyjdć nie zdołała. —  Don Ignac i 
aewy rodzaj wilgoci. — Doaioaotraeja jako mani­
festacja nie deiwolena i manifestacja jako do zw o ­
lona demonstracja. — Dwojakio miary i wagi i 
■ifrawiodliwieu* czapka.)

Czego ludzie n a tym św iecie n ie  obgadają , 
czemu ła te k  nie p rzypną, czego o najgorsze  
p rzym io ty  nie po sąd zą , to  już  dopraw dy nie 
wiem. P rzekonaliśm y  się o tem  w tym  w łaśn ie  
tygodn iu  w K rakow ie, i możemy się te ra z  ująć 
za pewnym  n iesłuszn ie  oczernionym  produktem  
chem icznego p rocesu , k tó ry  zo s ta ł z a re je s tro ­
w ane w k sięgach  ja k o  w ielce podejrzany  i n ie­
bezpieczny, chociaż w rzeczyw istości je s t  n ie ­
winnym ja k  baranek .

P ro d u k t ten , k tó rem u  złośliw ość lud zk a  
p rzy p isa ła  bardzo  niespokojne i bezpieczeństw u 
publicznem u w ielce zag rażające  usposobienie, 
nazyw a się d y n a m i t ,  i ma być, jak  p o w ia ­
dają , rodzonym  synem nitrog liceryny , z je j m a ł ­
żeń stw a  z piaskiem  kwarcow ym . W duchu p rz y ­
ję te j obecnie teo rji o dziedziczności, potom ko­
wie p łci m ęzkiej dziedziczą po o jcach przym io­
ty  fizyczne, a  po m atkach c h a ra k te r  i in te l i ­
gencję. O tóż ponieważ dynam it odziedziczy ł po 
ojcu swoim fizjognomię bardzo n isw in u ą ,  p o w ie ­
dziano sobie zatem  « priori, i e  po m atce o d z ie ­
dziczyć m usiał usposobienie bu rz liw e , i bano się 
go dziesięć ty sięcy  razy  bardzie j niż ognia.

O bawę tę  p rze sąd n ą  po tęgow ały  n ie s k o ń ­
czenie różne p lo tk i, jak ie  o tym  nieszczęsnym  
dynamicie ro zp o w iad a ła  ua ucho swoim s ą s i a d ­
kom pewna b a jc z a rk a , nazw iskiem  E u ro p a , k t ó ­
ra  mści s ę obecnie na kim, i na ezem może, 
nie zo s taw ia jąc  n a  nikim  i na niczem suchej  
nitki, d la tego , ie  i ją  sam ą, gdy by ła  mło ią, 
p lo tk a rsk ie  ję z y k i o sk a rży ły  o jak ie ś  tam  z a ­
kazane sto su n k i z niejakim  Jow iszem , ow ocem  
k tó ry c h  to  stosnnków  mieli być dw aj m łodzień­
cy, k tó rz y  następnie  po złożenlh  w szystk ich  
c. k . ustaw am i p rzep isanych  egzam inów, ( t r z y ­
m ali u rzędy  sędziow skie w piekle. T a  to  E uro  
Pi rozgłosiła, że dynamit był jakoby  sp raw cą  
jak ie jś  atraaznej katastrofy w porcie brem eń- 
Bkim, że aa jego pomocą m ożna rozw alać  góry , 
o k rę ty  wysadzać w powietrze, i całe arm ie n ie ­
przyjacielskie sprzątać w mgnienia oka z obli­
c z a  ziemi.

T ym czasem  w zeszłym  ty g o d n ia , w fe ra ln y , 
dzień, bo w pom edziołek , lodom  na  rzece  
śł*  sp rz y k rz y ło  się opeczy wać dłużej, 1 choć tó



udzielanie równocześnie wielu przedmiotów, każde­
mu pojedynczemu przedmiotowi zakreślić wypada.

Co się tyczy pierwszej okoliczności, nie mogę 
s-ę powstrzymać od przytoczenia faktu że niektóre 
książki szkolne przy odnawianiu wydań powoli tak 
pod względem ob ję to śc i , jak i układu przybrały 
charakter dziel zupełnych, tak, źe zaledwie połowa 
zawartego w nich materjału w nauce powtarzającej 
wyr zerpniętą być może. Z drugiej s trouy zaś 
ksią/.ki, które się w granicach należytych trzym ają  
dają niektórym nauczycielom pochep z powodu swej 
jakoby niedostatecznej treści albo elementarnego 
układu do obfitych przydatków m ate r ja łu  naukowego, 
czy to za pomocą dyktatów, czy też przez wolny 
wykład, czyli tak zwane objaśnienia. Wreszcie wy 
pada zazuaczyć i takie wypadki, gdzie mimo suro­
wego zakazu książka szkolna zastąpiona bywa czę­
ściowo lub zupełnie skryptam i.  Co się tyczy dru 
giaj okoliczności, s ta ra  się najwyższa władza 
szkolna od wielu U t  dostrzeżone uieaostatki w t r a ­
ktowaniu materjału, uąuaojwego usunąć. Wskazując 
w tym względzie na rozporządzenia i okólniki tego 
przedmiotu dotyczące (rozp. minist.  z 31. sierpnia 
1852 r. 1. 9105, z 30. maja 1853 1. 5512, dekret 
minister,  z 7. marca 1855 r. 1. 3342 i t. d.) ogra­
niczę się na tem, iż jeszcze raz w krótkości podam 
owe niedostatki we właściwej metodzie nauczania.

Jako  takie musimy przedewszysfkiem podać:
Często trafiający się prosty wykład materja łu  

naukowego, zam iast obrobie iia  takowego przy nie- 
ustaunem  doświadczaniu, czy uczniowie rzecz pojęli, 
zbyt m ały  wybór, zestawiauie i zwracanie uwagi 
na rzeczy główne, a nie zwracanie jej na różnicę 
zachodzącą między oboma stopniami nauczania.

Skutki tych niedostatków dają się w wielu 
razach w dotkliwy sposób uczuwać, a miauowicie 
zbyt wielka s t r a ta  czasu w stosunku do rezultatów 
taką nauką Osiągniętych, i ztąd wypływająca ko­
nieczność domowej pomocy, a skutkiem czego za­
chwiane zaufania publiczności, która słusznie od 
szkoły wymaga, aby ucząiowi do domowego zajęcia 
nie zakreślono więcej, niż tenże w ł a s u o m i  s i ­
l a m i  wykonać jest w stanie.

Trzecią powyżej wymienioną okolicznością jest 
przeobrażenie zakresu przedmiotu, które szczególnie 
złe następstwa za sobą pociąga. Gdyż, jeżeli po 
jedyńczy uauczycitde zapominają o tem, jakie ma 
być ograniczanie każdego pojedynczego przedmiotu 
w planie naukowym zawartego, ze względu właśnie 
na jego stanowisko w organizunio nauki, to musi 
nastąpić koniecznie przewaga pojedyftezych przed­
miotów, a tem sam em  i jednostronność nauczania.

Ten sta* niekorzystny stajo się tein dotkliw 
szym. im się z większą energją nastawać będzie na 
wykonanie pewnych zakreślonych czynności w po- 
jedyńczych przedmiotach, bo wtedy nastąpić mogą 
przesadue wymagania w ogóle, a  skutkiem tego 
zwątpienie tych uczniów, którzy byli wstanie odpo 
wiedzieć zadosyć wymaganiom stosownie wymierzo­
nym, gdy tymczasem wszechstronnym, lub po 
większej części zwiększonym żądaniom sprostać 
nie są w stanie, U innych zaś uczniów wymusi 
się zbyteczne natężenie sil, co pomijając już fizyczną 
szkodę, do mechanicznej czynności umysłowej 
prowadzi. W  każdym razie zaś je s t  nierówny 
rozdział pracy, zwłaszcza' pisemnych wypracowań, 
ciężkiem złem, które zagraża gruntowności, pośpiech 
wspiera i bardzo często do nierzetelności pobudza. 
Okoliczności, k tóreśm y przedstawili wkładają obo 
wiązek na najwyższą władzę szkolną zaznaczenia 
jej stanowiska i wskazania środków zapobiegają­
cych celem usunięcia wskazanych faktów. Pod 
względem książek już dozwolonych, które w jakira- 
bądż kiernnku zadaleko sięgają, najwyższa władza- 
szkolna uczyni nadal aprobatę nowych wydań od 
tego zawisłą, aby takowe do celów nauki dokład 
nie były zastósowane, i aby ich objętość tak  d a ­
lece była ogroniczoną, aby to, co je s t  poleconom, 
w wyznaczonym czasie nauki bez zbytecznego po 
śpiochu z uczniami średnich zdolności przejść 
uiożna było. Jak  dł&go takie książki przerobieniu 
w oznaczonej myśli nie będą mogły być poddane, 
będzie obowiązkiem nauczyciela ncnyuić jak  na j­
ściślejszy wybór m aterja łu .

Nowym książkom , k tó re  w tym  w zględzie 
w ykracza ją , albo k tó re  p rzynajm nie j dozw olo­
nym co do w arto śc i nie s ą  rów ne, odm ówioną 
będzie  ap ro b a ta . B ędzie to  w każdym  razie  
w ielce d la  mnie zadaw & lniającem , je ż e li s ię  a- 
»la dobrow olnej działalności dośw iadczonych pe-

k s iążk ę  napisali, w ypełnić powoli b rak i W l i te ­
ra tu rz e  szkolnej sw ojskiej tak iem i książkam i, 
k tó re  ograuiczeniem  się na to, co najn iezbę­
dniejsze i tokiem  naukow ym  dadzą  poznać, że 
w yszły  ze życia szkolnego.

D la  gim nazjum , k tó rego  zadan ie  dokładnie 
oznaczonem  i w norm alnych s to su n k ach  wyko- 
nalnem  się okazało, zd aw ałab y  mi się zm iana 
celów  st& tntn o rgan izacy jnego  obecnie n ie u sp ra ­
w iedliw ioną. P rzeciw n ie  winno n as tąp ić  pew ne 
zm niejszenie zakreślonych  celów d la  n iek tó rych  
przedm iotów  w daw niejszych  planach d la  szkól 
realnych , i ja  też  sobie zastrzeg am  w tym 
w zględzie odpow iednie za rząd zen ia  poczynić 
p rzed  rozpoczęciem  n astęp n eg o  roku szk o l­
nego.

R ozporządzen ie  nie w ystarczy łoby  tu  je  
dnak, aby unorm ow ać to w szystko , co ma p o ­
służyć  do p rzyn iesien ia  ulgi uczuiom.

G dyż jak k o lw iek b y  p rzep is by ł dokładnym , 
w chodził w szczegó ły  i odpow iada! celow i, to 
jednakże re z u lta t  zależy  głów nie od gorliw ości 
i b y s tro śc i w zaw odzie tych, k tó rz y  do wyko 
nania tegoż są  pow ołani.

Je ż e li z jednej s tro n y  u s te rk i i n ied o sta tk i 
w nauczan iu  często zbytkiem  gorliw ości s ta r ­
szy ch  a niepew nością m łodszych nauczycieli 
s ię  tłum aczą, to  z d rugiej s tro n y  je s t  n iew ąt- 
pliwem, że d y re k to r potrafi na jbardzie j s tan o w ­
czy w pływ  w yw ierać na  w ew nętrzne  u k sz ta ł 
tow anie się szk o ły , je że li tenże nie zan iedbu­
ją c  za rz ą d za n ia  zak ładem , za  g łów ne zadanie  
położy sobie k ierow nictw o nauczan ia .

Co najm niej potrafi on u strzed z  lub po­
w strzym ać od tego, coby się duchowi in sty tu - 
cyj sprzeciw ia ło . I  rzeczyw iście  u sp raw ied li­
w iają to  dośw iadczenia, że p rz y  zm ianie dy ­
rek to ró w  zak ład y  podnoszą się lub upadają , 
jeże li s ię  zupełną  odpow iedzialność za  s tan  
szko ły  pow ierzyło  dy rek to row i.

D otychczas okazało  się to n iew ykonalnem , 
chociaż może k iedyś da się to zrobić, ażeby 
dosta teczn e  środk i podać, p rzez k tó reb y  k a n ­
dydaci s ta n a  nauczycielsk iego  po trafili sobie 
je szcze  p rzed  w stąp ien iem  do zaw odu p rz y ­
swoić g ru n to w n ą  m etodę n au czan ia  specjalnych  
przedm iotów  i pew ność w prow adzen iu  k las. 
Ich  w y k sz ta łcen ie  pedagogiczne m usi tym  sp o ­
sobem  polegać na p rak ty ce  szkolnej. Z tego 
w zględu, ja k  rów nież zw ażając na p rz e w a ż a ją ­
cą do tąd  konieczność p rzydz ie lan ia  lak iem u 
począ tku jącem u  nauczycielow i n a tychm iast c a ­
łego  w ym iaru  godzin zw yczajnej s iły  nau czy ­
cie lsk ie j, w zm aga się  obow iązek d y rek lo ra , a 
żeby tak iego  n auczyc ie la  do zaw odu zap raw ił. 
W inien więc ra d ą  i czynem  w sp ierać tak iego  
począ tku jącego  w edług  is tn ie jący ch  w skazów ek  
(M inist. dekr. z 24. lipca  1856 §§. 19. i 20.) 
ta k  poprzód, ja k  i na  podstaw ie  sp o strzeżeń  w 
czasie  hosp itacji poczynionych ; dać mu spo­
sobność do zaznajom ienia się  z postępow aniem  
s ta rsz y c h  nauczycieli i s ta ra ć  się o to, aby 
tenże  w czasie  konferenc.yj m ógł sobie u sta  
lić pojęcia o m ierze, celu i m etodzie n au ­
czania.

Jeże li więc d y re k to r z jednej strony  kie 
ru je  konferencją  w ta k  odpow iedni sposób, a z 
d rugiej s tro n y  nauczyciele  pow ierzone im obo­
w iązk i w ykonyw ają, zm niejszą się trudności, 
ja k ie  system  nauczycieli fachow ych z sobą p rzy ­
nosi. P od  tym  w zględem  w y sta rcza ją  zupełn ie  
skazów ki w dodatku  14. i 15. i w  §. 97 s t a ­
tu tu  o rgan izacy juego . W sze lk i iuny środek, p ro ­
w adzący  do u jednosta jn ien ia  k ierow nic tw a k la ­
sy musi być  z tego w zględu pom iniętym , iżby 
s ię  n iebezp ieczeństw o  jednostronnego  naucza 
n ia  nie w zm agało, i aby  się  nie pośw ięcało 
g łębszego  naukow ego w y k sz ta łcen ia  n au czy c ie ­
la. P rzeciw n ie  musi się silny  n acisk  k ła ść  na 
to, aby ja k  ty lko  można ograniczyć liczbę n a u ­
czycieli, za trudn ionych  w każdej niższej k lasie .

U praszam  p rze to  c. k. R ad ę  szko lną  jak  
na jusiln ie j, aby  m ia ła  na uw adze myśli w tem 
piśm ie zaw arte  i takow e dyrek to rom  szk ó ł ś re ­
dnich  ja k  najściśle j z ao s trzy ła .

W  szczególności na leży  takow ym  p rzy  tej 
sposobności zw rócić nw agę na  ich obow iązek 
bezpośredniego , naocznego p rzekonyw an ia  się 
piłnem  hospitow aniem  o d z ia ła ln o śc i i go rliw o­
ści nauczycieli, aby  p rzed ew szy stk iam , gdzie

P rzez  to będą oni zarazem  w możności nada­
n ia swym urzędow ym  wiadomościom owego s to p ­
nia przedm iotow ego uzasadnien ia , k tó ry  jedynie  
znam ionuje w artość sądu. Rów nież objaw iam  
życzenie, aby d y rek to ro w ie  co do sw ych u siło ­
wań około począ tku jących  nauczycieli tak  do­
k ład n e  w zm ianki w sp raw ozdan iach  czynili, iżby 
w ładza  szko lna k ra jow a tę  w ażną c/ynnośĆ we- 
d łng rozm iaru  i sk u tk u  oceniać m ogła.

Po in sp ek to rach  szko luych  k ra jow ych  spo- 
dzisw am  się, że pomni na sw oją  odpow iedzial­
ność za  dok ładne w ykonyw anie istn ie jących  z a ­
sad, s ta le  m ają w pamięci odnośne skazów ki, 
a p rzedew szystk iem  przy  w izy tacjach  szkól 
zw raca ją  ca łą  sw ą uw agę na  k ie ro w n iczą  dzia­
ła lność  dyrek to rów , że sw oje odnośne s p o s tr z e ­
żenia w sp raw ozdan iach  nw idoczuiają. i że za 
najw ażniejsze swe zadanie uw ażają silne k ie ro ­
wanie szkołam i, jak ie  im do nadzoru  p rzy d z ie ­
lono." (Czas.)

N ie m c y . W obec zb liżającego  się dnia roz 
p raw  nad p ro jek tem  do ustaw y  o języ k u  u rzę ­
dowym (na porządku dziennym  będzie ta  ro z ­
p raw a w p ią tek  lub sobotę) przyspieszono 
dz ia ła lność  wieców pe tycy jnych  n ie ty lko  na 
carym  o bszarze  ziem polskicn  pod zaborem  
pruskim , ale w ugóle w szędzie, gdzie  zam ie­
szka li Po lacy . O dbyt się więc wiec i w B erli­
nie. Z ebranych  było około 300 osób, a byłoby 
więcej, gdyby nie s lo ta . P rzem aw iali po w ięk ­
szej części rzem ieślnicy. Uchw alono p e ty c ją  
podobną do petycji z W. ks. P o znańsk iego  w y­
sy łanych  i zaopatrzono  tak o w ą  w podpisy. 
Obok petycji przy jęło  zgrom adzenie dw ie rezo ­
lucje: do k ard . L edóchow skiego z w yrazam i
przy w iązan ia  i ad res  do dr. N iegolew skiego, 
ja k o  chorążego i obrońcy sp raw y  narodow ej.

Tegoż sam ego dnia, t. j. w niedzielę od 
by ła  się w spólna u cz ta  frak c ji centium ; było 
na niej ja k o  zaproszonych k ilku  naszych p o ­
słów. P an  W in d th o rst (z M eppen), p rzew ódzca 
cen trum , w niósł to a s t  na cześć kola polskiego; 
z upow ażnienia i w im ieniu k o la  odpow iedział 
poseł n asz  pan Ig n acy  M oszczańsk i, dziękując 
za pochlebne słow a, jak iem i pan W ind tho rst 
nacechow ał p race ko ła  polskiego.

dagogów , k tó rzy  ju ż  nie jed n ą  odpow iednią p o t r z e b a  zajdzie, byli_w  stan ie  zaradz ić  złem n.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— N a  w s p a r c i e  m i e s z k a ń c ó w  G a l i ­

c j i ,  do tk n ię ty ch  k lęską  pow odzi, p rzezn aczy ł ce ­
sa rz  z sw ej p ry w a tn e j szk a tu ły , 5 0 0 0  zł.

— ■ Po  iłp. S ew eryn ie  G o s z c z y ń s k i m  p o ­
zo s ta ły  liczn e  rękopisom , no ty  i k o resp o n d en c je , 
k tó re  oddane  zo s ta ły  w pew ną opiekę. K u n is js , z 
lite ra tó w  i p rzy jac ió ł zm arłego  złożona, ro z p a tru je  
i po rząd k u je  te rękopism a. S łyszeliśm y , że pomię 
dzy  niem i zn a jd u je  się tom liry czn y ch  poezji, k tó re  
k iedyś w yjść  m iały  z druku  w W arszaw ie , a  w y­
daniem  ich za jm ow ał się M aurycy M ochnacki. Z po­
wodu w ybuch łego  p o w stan ia  1830  r. d rn k  poezji 
ty ch  n ie p rzy szed ł do sk u tk n . M ochuacki, n iew ą t­
p liw ie n a jle p sz y  z polskich k ry ty k ó w , w dziele 
sw ojem  „O l i te ra tn rz e  X IX . w iek u " , w spom ina o 
nich ja k o  o u tw o rach  w ielk iej p iękności. R ękopism  
tego  toinn poezy j G oszczyńsk i uw ażał ja k o  zag in io  
ny, —  w rokn 1869 zw rócono mu je  n ie sp o d z ie ­
w anie  z W arszaw y . J e ż e l i  się  o k aże , że to są  te 
sam e poezje , k tó re  M ochnacki m iał w ręk u  swoim, 
k o m is ja  pow inna posp ieszyć z ich  w ydaniem . Z daje  
aią, te  p iśm iennictw o n asze  w zbogaconeia cootniiie 
ule je d n ą  je s z c z e  p ia c ą  G oszczyńsk iego . O prócz 
bow iem  utw orów  fa n ta z ji , znaj da ją  s ię  w ręko- 
p israach  rozp raw y  i a r ty k u ły  tre śc i e s te ty czn e j, 
filozoficznej, li te ra c k ie j , k tó ry ch  uporządkow anie 
d łu ższeg o  czasn  w ym agać będzie. J e s t  tam  nie j e ­
den szczeg ó ł d u u ra k te ry z ą ją c y  M ickiew icz*, S ło­
w ack iego  i innych  zn ak om itych  p isa rzy  w spółcze­
snych  G oszczyńsk iem u. P raco w ał on sy s tem ały  
czn ie , c iąg le  aż do sam ej choroby, notow ał m yśli, 
k tó re  go ud erzy ły  w ezy tanych  dziełach , p isał a fo ­
ryzm y, zap isyw ał w d z ienn iczku  w y d a rz e n ia , z o ­
s ta ją c e  w zw iązku  z je g o  osobą. W szystko  to j e ­
d n ak  p o trzeb u je  d łuższej p ra c y , aby w ja k ą ś  c a ­
łość było w prow adzone. Obfity te n  m a te r ja t do blo 
g ra f jl  poety  i do c h a ra k te ry s ty k i lndz i i ezasu , m a 
być, ja k  nam mówiono, złożony w raz  ze zbiorkiem

nie wielkim książek W jednej t  publicznych poi 
sfeich bibliotek.

—  Od patiu A, W. odebraliśmy wiersz po nie 
mieckn napisany r. powodu zgouu Seweryna Go­
szczyńskiego. J est  to rodzaj ody na cześć poety, 
z dołączeniem modlitwy za Polskę. —  Nie wiele 
sztuki w tym utworze, lecz szlachetue Uczucie za 
leca  autora.

—  Posiedzenie Rady miejskiej cdbedzie się we 
czwartek dnia 2. marca 1876 o godzinie 6. w ie­
czorem. Na porządku dziennym : 1. D a lszy  ciąg  
rozpraw nad „Projektem ustawy budowniczej dla 
miasta L w ow a .11 Sprawozdawca r. p. Wierzbicki.  
2. Wnioski względem bndowy bazarn targowego.  
Sprawozdawca r. p. Piątkowski.

— Na pomnik ś. p. S e w e r y n a  G o s z c z y ń ­
s k i e g o  złożyli artyści teatru tutejszego 62 zlr.

—  W wcz-rajsze;u doniesieniu naszem, vv „ 0 -  
statnich wiadomościach", o udzielonej przez oby­
dwoje cesarstwo sumie na dotkniętych powodzią 
mieszkańców B u d a-P esnu , zasz ła  zdaje się ta po­
myłka, że cesarstwo uie dali 1500 i 1000 złr. ale 
15.000 i 10.000 zlr,

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 17. 
stycznia  włościanin Fedko Bencz także Dziabak  
zwany, z Wisłocza, w powiecie Sanockim, powra  
cając z targn w Rymanowie do domn zbłądził w 
drodze i w pobliżu Wisłoczka ngrzązł w śniegn  
gdzie go na drugi dzień znaleziono nieżywego. —  
Iwan Kindrat, landwerzysta z Nadwórny, pracując 
duia 19. z. m. w tamtejszym kamieniołomie wsu­
nął się do jam y za płytą i przez własną nieostro­
żność został przysypany, a chociaż go bezzwłocznie  
z pod gruzów wydobyto, w skutek mocnego potłu­
czenia wkrótce życie zakończył. —  Tegoż dnia w 
Łodygowicach, w powiecie Bialskim, włościanin Mi­
chał Tomecki wracając z wieczora w stanie jak się 
zdaje nietrzeźwym domn, mimo npomnień żony, pa 
śt ił  się w bród przez wezbrany strumyk Kalankę 
i uniesiony falą utonął. Zwłok jego  dotąd nie od­
szukano. —  Dnia 16. b. m. włościanin Jacko Obty- 
szcznk z Hinkowiec, w powiecie Zaleszczyckim, z 
Innymi zabawiał się w karczmie Mortka Pachmanua  
i będąc już w stanie nietrzeźwym  przyjął zakład, 
że duszkiem wypije całą kwartę wódki. Na w ezwa­
nie włościan podał karczmarz kwartę wódki, którą 
Obłyszcznk istotuie w yp ił ,  lecz wnet odszedł od

i odniesiony do domn w kilka godziu  
zakończył. Śledztwo karne w toku

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier  
dził wybór Michała Czyrniańskiego na zastępcę  
prezesa Rady powiatowej w Tnrce,

—  Nadanie. Cesarz nadał sekretarzowi przy 
wszecbuicy w Krakowie , Hilaremn Hauklewiczowi 
w nznanin znakomitej słażby ty tał i charakter dy-

przy tom ności 
życie

re k to ra  k an ce la ry jn eg o  w szechnicy , z uw olnieniem  
od tak sy .

— S ty p e n d ju iu .  P an  W ik to r Z ię tk iew icz  na 
dał opróżnione sty p en d jn m  fu n d ac ji i. p. W ijc e n  
tego  Z ię tk iew icza  w rocznej kw ocie 42 zł. a  w. 
na p rz e c ią g  la t  trzech  począw szy  od roku szkol 
uego 1875 /6  aż  do końca roku  szkoluefco 1877 /8  
Ju lian o w i K aab ie  uczniow i I  k lasy  rea ln e j we 
Lwowie.

— Z Tarnopola. Z arząd  tu te js z e g o  oddziała 
T o w arzy stw a  pedagog icznego  n rząd z ił d, 12. f. m. 
bal, z k tó rego  czy sty  dochód p rz e z n a c z y ł na  ko­
rz y ść  zak ła d a  w ychow aw czego  d la  uczniów  szkół 
śred n ich , m ającego  w b lisk ie j p rzy sz ło śc i w ejść  w 
życie . S ta ra n ia  z a rz ą d u  czyuione w te j m ierze  n- 
w ieńczone zo s ta ły  pom yślnem  skn tk iem , gdyż przy  
8 9 7  zł. 50  ct. ogólnego dochodu a  293  zł. 36  ct. 
w ydatków  p rzy n ió sł rzeczony  bal 6 0 4  zł 14 et. 
e zy s teg u  dochodu, k tó rą  to kw otę ulokow ano w tu ­
te js z e j k a s ie  oszczędności. O siągnąw szy  ta k  potny 
ślne  re z u la ty  poczuw a się  za rząd  Tow. pedag . do 
m iłego obow iązku z ł tż y ć  n in ie jszem  w im ien ia  tych 
w szystk ich , d la  k tó rych  p rzy sz ło śc i s ta ra  się za 
rząd , se rd eczn e  podz iękow an ie , a  p rzed ew szy stk iem  
paniom  gospodyniom  i panom  gospodarzom  balu , 
dalej tu te js z e j w ysokiej sz lach c ie  i szanow nej pn- 
bliczności, j a k  n iem niej w ielebnym  księżom  oba 
obrządków  1 św ie tnem u g arn lso n o w l 15. pu łku  ple 
ch o ty  za  szczere  i np rze jm e poparc ie , ja k ie g o  nie 
szczędz ili za rząd o w i słowem  i czynem , a w końcu 
i tym  w szystk im  T . P. panom , k tó rzy  w ypożycze­
niem  p o trzeb ay ch  do ozdoby sa li sp rzę tów  u ła tw ili 
zarządow i je g o  zadan ie . Pom inąć nie może z a rz ą d  
j tych  chętnych  liizu y ch  daw ców , k tó rzy , lubo nie

w poniedziałk i nie je s t  podobno dobrze w ybie­
rać się w drogę, puściły  się  p rzez Sandom ierz, 
P u ław y, W arszaw ę, P ło c k  i T o ru ń  ku  G d ań ­
skow i. D oszed łszy  jed n ak  do podgórsk iego  mo­
stu  zm ieniły  zam iar, zachciało  im się  rew o lu ­
cyjnej zabaw ki, z a trz y m a ły  się za tem  i u rz ą ­
dziły  z sieb ie  b ary k ad ę , sk n tk iem  czego w oda 
w iślana z nad zw y czajn ą  szybkośc ią  w zb ierać  
zaczęła , za lew a jąc  w ioski, leżące  po praw ym  
brzegu , i w d ziera jąc  się, m in o  czujności ro z ­
staw ionej po lew ym  brzegn  s tra ż y  akcyzow ej, 
w sam  obręb  m ia s ta .

T rz e b a  w iedzieć, ż e  p rzep isy ,1 obow iązujące 
w naszem  m ieście, nie p o aw ala ją  nikom u tam o­
w ać kom unikacji przez zatrzymanie się na dro­
dze. Jeże li k to  te  p rzep isy  p rzek racza , np. ży ­
dzi na  chodnikach p rzy  ąjśc iu  n licy  G rodzkiej 
do R ynku, zosta je  w imię tychże  przep isów  w e­
zw anym , aby  się ro zszed ł. W ystosow ano  tedy 
ta k ie  w ezw anie do lodów po nad m ostem  pod­
górsk im , nie okazało  się ono p rzecież  skute- 
czuiejszem , ja k  byw a w ów czas, gdy  je s t  zasto- 
sow yw anem  do żydów, i trz e b a  było m yśleć o 
w ynalezieniu jak iegoś sk u teczn ie jszego  środka. 
P rezyden t, d r. Zyblik iew icz, w raz  z delegatem  
nam iestn ic tw a , p. B obow skim , w padli więc na 
myśl, ażeby  użyć W tym  celn dynam itn . P ie rw ­
sza p ró b a  m ia ła  być zrobiona na  lodach, a g d y ­
by środek  o k a2a ł s ię  sku tecznym , zastosow ano 
by go zapew ne z a ra z  i do tej żywej tam y, k tó ­
ra  s taw ia  zapo rę  kom unikacji na  chodnikach 
R ynku, p rzy leg ły ch  do ulicy G rodzkiej. C. k. 
iużyn ierja  w ezw ana więc z o s ta ła  nrzędow nie, 
ażeby b a ry k ad ę  nad  podgórsk im  mostem rozdy- 
uam itow ała  jak  najp rędzej. O trzym aw szy  to  
w ezw anie, c. k. żaH darm erja o św iad czy ła  w szel­
ką  gotow ość, dodając jed n ak , że poniew aż we­
zw anie n a s tąp iło  w ieczorem , w ięc p ie rw szy  w y­
s trz a ł  dynam itow y niezaw odnie za raz  n a za jn trz  
p rzed  południem  da się słyszeć. W y słan o  za­
tem  n a ty ch m iast p ach o łk a  do zgrom adzonych 
po nad m ostem  podgórskim  lodów, ażeby  je  po 
p ro sił o cierp liw ość aż do dnia następnego , lo­
dy przecież nie m iały te j cierpliw ości, i ju ż  o 
godzinie w pół do jed en as te j w ieczorem  najdo- 
brow olniej ru szy ły . K to ś  zauw ażył, że i żydzi 
7. chodników  na R ynku  zw ykle  tak że  z w łasnej 
ochoty  w p ią tek  nad w ieczorem  na K aźm ierz 
ustępow ać zwykli, zbytecznem  więc byłoby 
w zyw ać c. k. żandarm erję , ażeby  icn  dynam i­
tem  ro zp ró szy ła , temba rdziej, że taż  c. k. żan- 
d arm erja  praw dopodobnie dopiero  na sobotę  by­
łaby  do w y s trz a łu  g o to w ą .,

B a ry k a d a  u s tą p iła , w oda sp ły n ę ła  bardzo  
szybko , n iebezpieczeństw o n aw et d la  ty ch  mie­
szkańców , k tó rzy  joż mieli W is łę  w sw oich 
m ie sz k a n ia c h ,  ustąp iło , nie idzie jed n ak  zatem , 
żeby dalszy  w spółudział dynam itu  m iał być 
zbytecznym . P o tw o rzy ły  się  z a to ry  m nie jsze  w  
ko ryc ie  S ta re j W isły , to  je s t  ju ż  nie. pod m ia­

stem , ale w ew n ą trz  m iasta . W ezw ano zatem  zy d en ta  m ógłby się odbyć najspokojniej 
znow u c. k . żandarm erję , aby  poleciła  d y n a m i- , n iebezpieczeństw a nie by łoby  żadnego, 

n ieposłusznych  lodów.

gdyż

tow i rozsadzen ie  n ieposłusznych  lodów. Tym 
ra sem  w szw atue n as tąp iło  o godzinie p ierw szej, 
a p ie rw szy  w y s trz a ł d a ł się s ły szeć  o godzinie 
szóste j, i to podobno ty lk o  d la tego , że s tra ż  
ogniow a u ła tw iła  c. k. inżyn ierji p rzy s tęp  do 
teg o  p n n k tn  m iędzy lodam i, gdzie  trz e b a  było 
nabój założyć, żeby n a s tą p iła  eksp lozja .

Czemże tedy  j e s t  w  p ra k ty c e  ten  o k rzy ­
czany dynam it, o k tó rym  ty le  s tra sz n y c h  rz e ­
czy opow iada nam te o ija ?  Niech sobie co chcą 
m ów ią nczeni, my tn  już  z dośw iadczenia w ie­
my, że dynamit je s t  to taka sobie a rm ata , k tó ­
ra n ajp ręd ze j w pięć godzin, a n iek iedy  dopie­
ro n a  d rn g i dzień po okazan in  się po trzeby  
wystrzału, może w ystrze lić . Jeże li k to  je s t  tak i 
n p a rty , i będzie  s ta ł  p rzed  otw orem  te j a rm a­
ty  p rzez  c a ły  dzień, to  się w końcu n a raz ić  
może na  ja k ie  z jej s trony  uszkodzenie, a le  dla 
ludzi zgodniejszego usposobienia, d ynam it n a j­
m niejszego nie p rzed staw ia  n iebezp ieczeństw a.

Z badano przy tem  (p a trz  a r ty k u ł o tym  
przedm iocie w najśw ieższym  num erze Tygodnia), 
że s iła  w ybuchająca  dynam itu  zależy  od ś ro d ­
ka, sp row adzającego  w ybuch, to je s t  od z a- 
p a l n i k a .  O tóż dośw iadczenia  w tym ty g o ­
dniu n nas odbyte, n auczy ły , że je że li z a p a ln i­
kiem je s t  c. k. inżyn ierja , to  dynam it je s t  n a j­
zupełniej niew inny, i nikomu, k to  tego nie cace 
um yślnie, nic złego  zrobić nie może.

W łosy  jed n ak  w s ta ją  na g łow ie, na sam ą 
m yśl coby to  było, gdyby za to r, k tó ry  się n- 
tw orzy ł po nad m ostem  podgórskim  chciał za ­
czekać, aż go rozdynam itu ją  nareszcie. W  cza 
sie is tn ien ia  tego za to ru  woda w z b ie ra ła  z 
szybkością 30 cen tym etrów  na godzinę. R o b i­
łem nad u ią  obserw acje, będąc oblanym  doko­
ła  ja k  R obinson C rusoe na bezludnej w yspie, 
k tó re j pow ierzchnia zm niejszała  się z każd ą  
chw ilą, i k tó ra  za parę  godzin m iała  się stać  
nieuchronnie dnem W isły . G dyby z a to r  trw a ł 
je szcze  t iz y  godziny, byłoby wody o m e tr  w y­
żej, a  szkody ja k ie b y  w ylew  z rząd z ił w sam ym  
K rakow ie , liczyłyby się już  nie na  ty siące  lecz 
na  m iliony.

Z drugiej s tro n y  ła tw o  zrozum ieć coby to  
było, gdyby  w chw ili ru szen ia  lodów  ju ż  w szy ­
stk o  by ło  p rzygo tow ane do rozsadzan ia  z a to ­
rów , czyli gdyby za raz  lnb w p a rę  godzin po 
u tw orzen iu  się, z a to r  podgórsk i m ógł być ro z ­
sadzonym . N ajw yższy  pu n k t p rzyborn  leża łby  
w ów czas znacznie  niżej niż w tej powodzi, 
k tó rą  zostaliśm y dotkn ięc i i powódź ta  nie by­
ła b y  z ap isan ą  w roczn ikach  ja k o  jed n a  z n a j­
w iększych w ciągn osta tn ich  la t  k ilkudziesięciu . 
W sie na praw ym  b rzegu  W isły  położone, mia 
iyby w ów czas tro ch ę  wody, m iasto  nie m iałoby 
je j w cale, a w ieczorek poniedzia łkow y u pre-

Było w ięc w mocy ludzk ie j oddalić powódź 
tegoroczną od K rakow a, tym czasem  rzeczy  tak  
poszły , że ty lk o  dobrow olne ustąp ien ie  za to ru  
ocaliło  m iasto od n ieskończenie w iększej k lę ­
sk i, k tó rab y  je  sp o tk a ć  m usiała , gdyby z a to r  
ju ż  nie ca łą  noc z pon iedziałku  na w torek , ale 
je sz c z e  jedną ty lk o  godzinę się  u trzym yw ał. 
W iadom o, że w pow odziach w zniesienie się 
w ody o k ilk a  cen tym etrów  po nad s tan  do j a ­
k ie g o  ju t  doszła , je s t  częstokroć dosta teczne , 
ażeby woda za ję ła  całe  dzielnice m iasta  i n ie­
słychane poczyniła  szkody.

K to  zaniedbaniem  należytych p rzy g o to w ań  
zaw in ił ? —  w w yrokow anie  o tem  w daw ać się 
nie m yślę i na nikogo specjaln ie winy nie s k ła ­
dam. Byłem , ja k  jn ż  pow iedziałem , odcięty 
przez tę  powódź od re sz ty  św iata . Z n a jd o w a­
łem  się  tu i  pod W aw elem , a le  w tak iem  miej- 
sen, w którera ra to w an ie  się z powodzi pozo- 
staw ionem  było tym  ty lko , k tó rzy  n ią  zo sta li 
dotknięci. R atunku  więc K rakow a nie w idzia­
łem osobiście, a  z re lac ji jak ie  mnie o nim do­
szły  wiem ty lko , że prezyden t, zaw iązana  p rzez 
niego kom isja, budownictwo m iejskie i s tra ż  o- 
gniow a czynili w szystko  co było w ich mocy, 
że pomocy siły  zbrojnej zaw ezw ano w praw dzie 
chwilowo, czynność je j jed n ak  była bardzo  o- 
gran iczoną i nie odnosiła się do bezpośredn ie­
go ra tunkn . W m iejscowych też sp ra w o z d a ­
niach zaw ezw anem u do pomocy wojsku p rzy p i­
sane są  tak ie  czynności, k tó re  s tra ż  ogniowa 
spełniła , —  i nie dziw , bo w nocy, sąd ząc  po 
m undurach, sp raw ozdaw cy  ła tw o  jednych  za 
drugich  w ziąć mogli-

O bejrzaw szy  zrządzone szkody i porów ny- 
w ając to co się s ta ło  z tem co się s tać  mogło, 
gdyby z a to r  trochę  dłużej w y trzym ał możemy 
m iastu  pow inszow ać, że z tej wody w yszło je ­
szcze na sncho, gdy^ ocalenie go od daleko 
w iększej k lęsk i za czasów  głębszej w iary  do 
cudów może zosta ło b y  policzonem. T rudno w ie­
dzieć dokładnie ja k i k a p ita ł p rzed staw ia  sz k o ­
da poniesiona, w każdym  raz ie  przecież k a p i­
ta ł  ten  nie je s t  ta k  w ielki, żeby go żałow ać 
należało  na ki pienie nauki, iż w czasie  pu ­
szczan ia  lodów środk i do u ła tw ien ia  ich od ­
pływ u powinny być naprzód  p rzygo tow ane i 
znajdow ać się pod ręką, ażeby ieh w raz ie  po­
trzeb y  n atychm iast, n ie po upływ ie w ielu go­
dzin, użyć było można.

Zapisauem  jednakże  było w k sięgach  p rze­
znaczenia, żeby n iek tó re  sfery  w K rakow ie , 
pomimo, że powódź nie ta k  w iele złego  m iastu  
zrobiła, doznały  i na  sam  koniec k a rn aw a łu  
niepow etow anej klęski. W  obozie „Stańczyków * 
i „Nieśm iałych" panuje k o n ste rnac ja  i p rz e ła ­
żenie. (ka»  pisze a rty k u ły  dow odzące, że dla 
re spub lik i niema ju ż  te ra z  Pyrytfeów , że kom u­

na lad a  chw ilę półw ysep ib e ry jsk i zaleje, a don 
Ignazio , red ak to r Przeglądu, o dzia ł się w kii 
od stóp  do głów , obiega w szy stk ie  a ry s to k ra ­
tyczne salony i ty le  w nich w ylew a łez , że aż 
budow nictw o m iejskie zachodzi w głow ę zkąd 
się w najw ykw intn iejszych  ap a rtam en tach  w 
naszym  grodzie  zjaw ił ja k iś  now y rodzaj w il­
goci. W szy stk ieg o  tego p rzyczyną  je s t  zw y­
cięstw o don A lfonsa nad don K arlosem , w zię ­
cie E s te lli. Don Ignaz io  łz y  w ylew a, s tańczy - 
kow ie d rą  sza ty  sw oje, że w H iszpan ii sk o ń ­
czy ła  się nareszcie  cz te ro le tn ia  w ojna domowa, 
że bratobójczem u rozlew ow i krw i chrześciań  
sklej położoną z o s ta ła  tam a. K rw iożerczy , bo 
p raw dziw ie to n aró d  ci „Stańczykovvie“ i „N ie­
śm iali", a konsekw entny  że aż m iło! Z arzucić  
im n ap rzyk ład , że raz  p rag n ą  m anifestacji, a 
d rug i ra z  je  po tęp ia ją , ja k  im dogodniej, to 
zaraz  znajdą  na to odpow iedź: „My zaw sze
potępiam y dem onstracje  a zaw sze pochw alam y 
m anifestacje." A gdy ich się zap y tać  co p rzez 
te  dw a w yrazy  rozum ieją, to  m ów ią: „Dem on­
s tra c ją  je s t  każda ta k a  m anifestacja, k tó ra  
nam się nie podoba, m an ifestac ją  zaś je s t  każ 
da ta k a  dem onstrac ja , k tó ra  nam  się podoba."

Że tak iem  je s t  szczere  przekonan ie  „ S ta ń ­
czyków " i „N ieśm iałych" dowód j« s t w tem , że 
c isk a ją  grom y na spraw ców  pow stan ia  1863 r 
za  to, że ich zdaniem  zrobili ty lko  k rw aw ą j e ­
dnoroczną dem onstrację, chociaż nie m ieli ani 
mogli mieć przekonania, że w stępnym  bojem 
zdobędą W arszaw ę, że więc liczyli ty lko  na to, 
ażeby się u trzym ać aż do czasu, w k tórym  
za jd ą  tak ie  zm iany w po rządku  rzeczy , k tó re  
zw ycięstw o pow stania um ożebnią, w ynoszą zaś 
pod niebo Don K arlosa , za to , że rów nież ich 
zdaniem  (p a trz  nr. 45 Czasu) chociaż nie w ie­
rzy ł. żeby mógł w stępnym  bojem zdobyć M a­
d ry t, ro b ił ty lko  k rw aw ą cz te ro le tn ią  demon- 
s tra ję , i liczy ł ty lko  na to, żeby się u trzym ać 
ta k  d ługo póki zm iana po rządku  rzeczy  nie 
pozwoli mu zająć tronu , w yznaczyć d la  siebie 
lis ty  cywilnej i s tać  się szafarzem  ła sk , dosto ­
je ń s tw , zaszczy tów  i pieniędzy publicznych. 
Jed n i więc u „S tańczyków " i „N ieśm iałych" 
zasługu ją  na potępienie i porów nanie ze sp raw ­
cami rzezi 1846 r., a  drugi za  to  samo z a s łu ­
guje na cześć i czołobitność, jedyn ie  d latego , 
i® pierw szym i nie k ie row ał żaden in te re s  o so ­
bisty , że mieli oni na w idoku ty lko  dobro oj­
czyzny i p rzyw rócen ie  je j by tu , drugim  zaś nie 
k ierow ało  nic prócz osobistego in te resu , prócz 
nadziei po zy sk an ia  korony, l is ty  cyw ilnej i 
p re ro g a ty w  m onarszych. T ak a  je s t  s tań czy ­
kow ska konsekw encja , zap raw dę  u sp raw ied li­
w iająca zupełn ie , że sobie za  godło obrali 
czapkę z dzw onkam i, h is to ryczną  w praw dzie , 
ale bądź co bądź... b lazeńską.

K raków  27. lu tego  1876.
Omikron,

b ra li u d z ia łu  w zabaw ie  sam ej, Jiirzyezynłli się j e ­
dnak znacznym  d a tk iem  do pow iększen ia  funduszów  
a n iek tó rzy  n aw e t i te ra z  Je szcze  sp ieszę  z d a tk a ­
mi, co n ap e iu ia  z a rząd  n ad z ie ję , i t  sum a dochodu 
je s z c z e  się wzmoże. W szy s tk im  więc. P , T . paniom 
i panom , k tó rzy  w jak ik o lw iek  sposób p rzy czy u ię  
się do pow odzenia b»ln ja k  i łaskaw ym  daw com , a 
między nimi i W ielm ożnem u p ana  T n rk n łcw i, k tó ry  
za  pośredn ic tw em  p. A szkonuzego  100 zł. ofiarow ał 
u* cel pow yższy , sk ładam y  n in ie jszem  szcze ro p o l-  
sk ie : „B óg zap łań"!

W  T arn o p o la  dn ia  23 . lu tego  1876.
Z arzęd  T o w arz . pedag .

—  Z P rz e m y ś la . W e w torek  dn ia  7. m arca  
w sa li T o w arzy stw a  m uzycznego  odbęd ie się k o n ­
c e r t p. M arji Ju n iew icz  prim adouny opery  i p. L udw ika 
M arka p ian isty . P ro g ra m : 1 S o u c ta  op. 6 7  tW iłso -
vena. 2. Ar/a z opery  K alka  M oniuszki. 3. a) A n­
dan te  B ec tb o v en a ; b) B ourre  B a c h a ; c) Moment 
m usical S z u b e r ta ;  d) C aprice M a rk a ; e) E iu d e  de 
C o n ce rt L isz ta . 4. a ) A u fen th a lt piedń S z u b e rta  ; 
b) A rja  z Mignon Tkom issa . 5. a ) L i r g e t to  Cho­
p in a ; b) G avo tte  P a d re  M artin i; c) G av o tte  M arka ; 
d) M azurek C h o p in a ; e) D rn g i walec koncertow y 
M arka. 6. a) Do zobaczen ia , piedń M ark a ; b) Aa 
p ria tem p s, piedń G ounoda. 7. D ru g a  ra p s a d ja  L i­
sz ta . —  P o czą tek  o godzin ie  wpół do 8 w ieczór.

— Z  u a d  S k a w y . Jak k o lw iek  w iele ju ż  w 
te j m a te rji p isano, a  p isano  w tym  celu, by zw ró 
cić nw agę do tyczęcych  w ładz ua niewładciwodć i 
u iesłnsznod i ustaw y, k tó ręb y  lep szę  zastąp ić  w y ­
padało , gdy  je d n a k  nic w te j m ierze  nie nczynio- 
no, a gm iny n iek tó re  bard zo  wiele na tem  e ie rp ią , 
odmielam się i ja  w te j m a te rji głos poduiedć. 
Mam tu na mydli n iew łaściw e zo rgan izow an ie  szkół 
m ałom iejskich, k tó ry ch  Induodć 2 0 0 0  d u sz  niedo- 
chodzi. W  n iek tó rych  tak ich  gm inach  otw orzono 
naw et szkoły  cz te ro k laso w e  a  pensję  nauczyc ie l­
ską  na  30 0  z r. oznaczono. W  n a jlich szych  gm i­
nach w iejsk ich  uanczyc ie l p o b ie ra  3 0 0  złr-, ma po­
m ieszkanie  i je s z c z e  ja k ie  d o da tk i, a  p rzy tem  nie 
p o trzeb u je  mieć tak ie j kw alifikacji, n a tu ra ln ą  je s t 
więc rz eczą , ie  każdy  nauczy  ci :1 w w iejsk iej gm inie 
posadę ob jęć  woli, n iż w m atem  m iasteczku . S zk o ­
ły m ałom iejskie d la tego  są  albo w cale  n ieobsadzo- 
ne, albo tam , gdzie  cz te rech  n auczyc ie li być w iano, 
jed en  d y rek to rstw o  p row adzi, je ż e li zad, co rzad k o  
się zd a rz a , w ładze szkolne p rzezn aczą  d rug iego , 
to chyba tak ieg o , co w drodze d y scy p liu a rk i za 
nałóg  jak id  posadę o s ta tn ią  po strad a ł. T eg o  ro d z a ­
ju  p rzyk ładów  m ógłbym  bardzo  wiele na liczyć  —  
jak k o lw iek  m ały ty lko  z rą b e s  k ra jn  mi znajom y. 
N ic więc nie zyakalidm y na o rg a n iz a c ji szkół, lecz
ow szem  trac im y  bard zo  w iele, gdy  i  u asze  dzieci 
w cale się nie nczą, a  na p en sje  c z te rech  nauczy­
cieli p łac ić  m usim y. W ysokie w ładze szko lne  i 
k ra jo w e zw azyw szy  uiestosow nudć pom icn icaej u - 
s taw y  pow inueby się  p rzy czy n ić  do zm iany  je j  na 
lepszą. Oby uie był to  glos n a  puszczy  w o ła ją ­
cego.

— Towarzystwo naukowej pomocy d l a  
księstwa Cieszyńskiego zakończy ło  trz e c i rok  
dz ia łan ia . T o w arzy stw o  lic zy  4 8 8  członków , a w ięc 
o 7 w ięcej an iże li w zeszłym  rokn . O g ó ln y ' dochód 
roczny  w ynosił 1227 zł. 57 ct. G a lic ja  d o s ta rczy ła  
T o w arzy stw a  103 członków , p rzesz ło  pełow a k tó ­
rych  p rzy p ad a  na Lwów (4 7 ) i S tan isław ów  (1 5 ) , 
co w czędci zaw dzięczać  n a leży  gorliw ości pp. de­
legatów , J a n a  W elichow skiego  we L w ow ie i dr. 
P rzem y sław a  N iem en tow sk łego  w S tan isław ow ie . 
K raków , pomimo iż  najw ięcej zb liżony  je s t  do k ra ­
iny  az lą sk ie j, dał ty lk e  11 ezłonków , a  i z tych  
pięciu nie zap łac iło  te g o ro o m y eh  w kładek . W  T a r ­
now ie T o w arzy stw o  ły s k a ło  ty lko  je d n eg o  cz łonka , 

P rzem yślu  żadnego . W iększe  d a ry  o trzym ało  
T o w arzy stw o  : 1 ) od i .  p. A nny S uchanek  ehałn-
pnicy w G órnej Sochy 20 t l  , 2) ś. p. F ran c iszk a  
M ichajdy cha łupn ika  w F ry s z ta e ie  25 z ł., 3 ) ks. 
Jó z e fa  H ru b c tza  20  z ł., 4 ) ks. K a ro la  G ałeck iego  
20  z ł , 5) dr. Leopolda O tto  20 z i., 6 ) J a n a  A.
P e la ra  k s ię g a rz a  w R zeszow ie  10o zł. i 7) A lfreda  
M łockiego ze L w ow a 2 0 0  zł.

B i a ł a  21 . lu tego . W  d u ia  w czo ra jszym  o d ­
było się zgodn ie  z og łoszen iem  O gólne zg ro m a­
dzen ie  członków  T o w a rz y s tw a  za liczkow ego z c a ­
łym  spokojem  i pow agą, albow iem  p ła tn i p rzez  
N .em ców  a je n c i nie śmieli n a w e t pokazać adę w zali 
C zytelni. P re z e s  p. R n lh in ick i po sk o n s ta to w an ia  
d o sta teczn e j liczby  członków , pow itał zg rom adzo­
nych i p rzed s taw ił kom isarza  c. k. s ta ro s tw a  pana 
Żelechow skiego, d r. S tia sn eg o  c. k. n o ta r jn sz a , k tó ­
rego  p ro s ił d la sp isan ia  protokoln  n o ta rja ln eg o , tn- 
d z ie l  p ana  Edw  L an g a , d y re k to ra  lilii bankn r u ­
sty k a ln eg o  j.*ko cz łonka i sp raw ozdaw cę  kom isji re ­
w izy jn e j w ybrane j p rz e z  R adę  zaw iad . na w niosek 
d y rek c ji; w końcu p ro s ił, aby  zg rom adzen ie  w y b ra­
ło sob ie  w m yśl § 43 sL&tutu, k tó rekeko lw iek  z 
członków  na p rzew odn iczącego . Zgromadzenie w y­
brało  p rz e z  ak lam ac ję  p a n a  E . H ubick iego , który 
d z ięku jąc  za  z a sz c z y t ob ją ł p rzew odn ictw o  i w e­
zw ał sek r. Jo o d czy ta n ia  p ro to k o łu  z o sta tn ieg o  
zg rom adzen ia . N astępn ie  u dz ie lił g łos dyrektorowi 

W ysp iańsk iem u , k tó ry  w d łuższej i .dobrze po­
m yślanej m ow ie, pełnej a rg n m en tó w  n a  ey frach  o- 
p a rty c h  zda ł sp raw ę  z  czynnofaj ro k *  zeszłego do­
w odzących  n ad e r pom yślnego te j in s ty tu c ji rozw oju .

B ilans za r. 1875  p rz e d s ta w ia  nam  nostępu- 
ący o b ia z  jedcn as to m ies ięczn e j  p ra c y :

S ta n . c z y n n y :
P o ży czk i na  sk ry p ta  i w eksle  . . 2 6 ,3 1 0  22

z a s ta w y  , . 167 —
in w en ta rz , k o sz ta  za łó ż ,, d ru k i , . 37 7  06
Z w i ą z e k ............................................................ 20  _______
P ro c e n ta  p r z e n o ś n e .................................  208 89
G otów ka .......................................................  1 .967  13

R azem  
S ta n  b ie r n y :

O d z i a ł y .....................................................
W k ła d k i n a  rach u n ek  bież. . .
W ie rzy c ie le  ........................................
F u n d u sz  r e z e r w o w y ..........................
P ro c e n ta  n a  rok  1876 . . . .
Z y s k ............................................................

29.040 30

6 .3 1 0
7 .137

13 .800
4 1 0

1.027
355

50
20

05
55

Procenta pobrane . 
Precenta przenośne  
Inne  dochody

P ro c e n ta  za  r. 1876 
Koszta ad m in is trac ji 
1 0 %  znżyc ia  ruchom  
Pocztow e

R e z u lta t ten  po jednym

R azem 2 9 .0 4 0 3 0
: zysków  i s t r a t :

Z y s k i:
31

208 89
— 98

R azem  - 2 .3 6 0 38
S t r a ty :

........................... 1 .027 05

.................. 918 . 23
ości . . . . 41 89
• • • • • . 355 56

em 
aa led w ie

2.360
roku

38
p rzy

przy  155  cz łonkach , n azw ać  m ożna ze w szeek  m ia r 
bardzo  zad aw a ln ia jący m . W k ład k i o szczęd n o śc i do ­
szły  do 1 4 ,928  zt. 94 c. K ap ita ły  z a c ią g n ię te  de 
ob ro tn  2 0 .3 0 0  zł., pożyczki w ynosiły  ra z e m  4 1 .9 4 8  
zj. 7 0  c., z  k tó ry ch  w ięcej niż */E sp łacono  t. j .  
15 .471  z ł. 4 8  c., kosztów  p raw nych  nie było p ra ­
wie żadnych . „ J e ż e l i  pom im o teg o , zakończy ! pan  
W. sw oje sp raw ozdan ie , „zna leź li s ię  w o s ta ta ic h  
czasach  ta c y , k tó rzy  osob tstem i n ap aśc iam i i n ier 
godnem i in tiy g a m i m niem ali podkopać zau fan ie  dó 
na„zej in s ty tu c ji , to li towałem się na 1 ich z a ś le ­
pieniem , byłem  na to p rzygo tow any , w iedzia łam , 
że m łody ten  z a k ła d  będzie  m usiał p rze jść  tak ą



t-Pobe ale Z afazetll śżunoW ne Żgiouiaclzenie
fipewnić, ż j  p ró lę  tę p rz e jd z ie  on zw ycięsko  i k re ­
dy t T o w arzy stw a  tern w ięcej się u trw ali. — Ja k o  
hardzo j'adoou'1 dl« spółki w iadom ość podać  mogę 
j-ó, że op ro żn io n t m iejsce k a s je ra  ofiarow ał się z a ­
jąć  p .e z e s  do tychczasow y p. R a ih ia ic k i, k tó ry  zro 
zygtiow aw szy  z godności te j, chce pełn ić  b e z p ła ­
tn ie obow iązki k a s je ra  i z a razem  złożyć GOOO zł. 
W kładki, na k tó re  ju ż  2 0 0 0  złożył. W y bór tego  
zacnego  m ęża, k tó ry  po oddaleniu k a s je ra  p ro w a ­
dził kontro lę , k asę  i n a jlep szą  m iał sposobuość 
p rześw iad czen ia  się o p ro w ad zen iu  in te resó w  apół- 
ki, na  posiedzen iu  R ad y  zaw iaduw ezej p o p rz e d z a ­
j ą c e j  ogólne zg ro m ad zen ie  ju ż  n a s tą p ił i zostan ie  
ogólnem u zg rom adzen iu  przed łożony  do za tw ie r  
dzenia F a k t ten  niech będ/.ie odpow iedzią na  w sze l­
k ie u k ry te  i jaw n e  know ania n io p rzy jacó l. Otóż 
d latego  że T o w arzy stw o  nasze ta k  znakom icie  po­
stępuje  i ro z w ija  się, obudziła się zawis'ć i złość 
n iep rzy jac ió ł ludzkośc i i postępn, a le z a b ie g i ich 

nad a l okażą  się p ró ż n e td .11
Z grom adzen ie  w y sy ch a ło  sp raw ozdan ia  z w iel- 

kiem zajęciem  i zaaow oieniom , poczem  p rzew o d n i­
czący, gdy  n ik t głosu nie zażąd a ł, zw rócił się do 
Spraw ozdaw cy kum lsji rew izy jn e j p. E d. L a n g a  i 
Udzielił mu głos.

P a n  L a n g  znany  pow szechn ie  z o b y w a te lsk ich  
<“nó t i nakom iłych  sw ych w iadom ości sp e c ja ln y c h , 
odczytał sp raw ozdan ie  kom isji, k tó ra  po k ilk u d n io ­
wej p racy  sko n tro lo w ała  w szy stk ie  rach u n k i i po­
rów naw szy  k sięg ę  k asy  z Księgami pom ocniczem i, 
nzua la  b ilan s  za  rok  1875 za zu p e łn ie  zgodny i 
p raw dziw y , dalej p rzek o n a ła  się o w zorow ym  p o ­
rząd k u  w p row adzen iu  spraw  T o w a rz y s tw a , p rz e d ­
k ład a  za tem  ogólnem u zg rom adzen iu  oduosny  bi 
l&ns do za tw ie rd z e n ia  i ndz ie len ia  d y re k c ji ab so - 
lutorim

D r. S tia sn y  na leżący  tak że  do kom isji r e w i­
zy jnej, w y ra z ił się n ad e r ch lubnie  o dzia ła lności 
dyrekcji, k tó ra  ma^ąc ty le  przeciw ności do z w a l­
a n i a ,  po tra ftia  z zad an ia  sw ego n ad  w sze lk ie  o- 
®zekiwanie się w yw iązać. W  sk u tek  tego  z g ro m a ­
dzenie jed n og ło śn ie  p rzy ję ło  w niosek kom isji i u - 
dzieliło d y rek c ji abso lnsorjnm . Na w niosek zaś je ­
dnego z czionków , w yraz iło  podziękow anie kom isji 
rew izy jn e j, szczegó ln ie  z*ś d y r. L angew i, k tó reg o  
Zacność c b a ra k te rn . p rak ty czn e  zd o lm śc i i do św iad ­
czenie n a jlep szą  są rękojm i i p racy  kom isji i n a j­
w ym ow niej św iadczą  o p ro w ad zen iu  sp raw  spó łk i; 
-tg iom adzan ie  p rzez  pow szechne p o w ita n ie  z m ie jsc  

g łośne okla.K i w ezw aniu  uczyn iło  zadość . R ó ­
w nież w y raz iło  zg ro m ad zea ie  na w n iosek  p. K  
Uznanie dy rek to row i p. W . za  go rliw ą  i n m ie ję tn ą  
czynność jego.

N astęp n ie  zgodzono &lę z w niosk iem  d y re k c ji 
ba podział zy san , tj. 10 proc. na funansz  r e z e r ­
wowy i  10 p ro c . dyw idendy  od upraw nionych  do 
te jże  ndziałow , na w niosek z a ś  p an a  S z c z e p a ń sk ie ­
go uchw aliło  zg ro m ad zen ie  dy rek to ro w i rem unera- 
eję 2 0 0  zł

Do R ady  zaw iad o w cze j w y b ran i zo s ta li pp . 
S tan . M łodzianow ski, H u b ick i, G ałeck i i K ow alew sk i. 
W końcu za tw ie rd z iło  zg rom adzen ie  w ybór pana 
I*r. R n in in ick ieg o  na  k a s je ra , R ad a  zaw iadow cza  
tz n p a łu iu n a  zaś  w y b ra ła  prezesem p an a  J ó z . P e - 
torę, w iceprezesem  p a n a  W . G a jc z a k a . P . P e te r a ,  
Czech, z ro an  ale g s rąco  do k ra ju  p rzyw  ą z a n y , 

> U ięK ovał aerdocznem i słow y za zau fan ie  i z a ­
szczy t i p rz y rz e k ł z c a łą  go rliw ośc ią  s trz e d z  in ­
teresów  T o w arzy s tw a .

N areszc ie  d y rek to r p. W . p rzed s taw ił nad&wy- 
cząjne  zasłn g i d r  S tia sn eg o  ja k o  za łoży c ie la  T o ­
w arzy stw a , tudz ież  n iezm ordow ane jeg o  z a b le s l o- 
koio w z ro s u  tegoż i p ro s ił zg ro m ad zan ie , aby  w 
dowód uznan ia  je g o  bez in te reso w n y ch  a w ażnych  
a a a ł ig ,  w yraziło  mn w dzięczność pow stan iem  z 
““le jsc  i w yb rało  go konzu len tem  praw nym  spółk i, 
Ua w  -atg zg rom adzen ie  pow szechnie  zgodziło .

— M i a n o w a n i e .  C esarz  m ianow ał p ry w atn eg o  
dbcenta p rz y  w szechnicy  w P ra d z e , d r . H o raceg o  
K rasnopi isk iego , n ad zw y cza jn y m  pro feso rem  an s t-  
*jaehi,go prawa cyw ilnego przy te jż e  w szechnicy .

prtprzcdzohó Wstępem h ls to l yeżno-kryfcycznym i u- 
w adam i nad pisow nią ty ch że  źródeł.

—  T re ść  n ru  9. Ruchu L iterackiego : N iodziel- 
na  popołudniow a n au k a  d ła  słn g  p łci ż eń sk ie j, B łę ­
k itn a  k siążeczk a , pow ieść W ale rji M arrenć (c. d.); 
Z tek i p ię tn a s to le tn ie j po e tk i . O czeui dum am ? 
p rzez  Izę; M oskiew ska w ielka k s iężn a  H elena; L is ty  
Ju liu sz a  S ło w ack ieg o ; W spom nienia K o n stan teg o  
W olickiego -z czasów  popy tu  w cy tad e li w a rsz a w ­
sk ie j i ua S y b e rii (<;. d.); Z podróży L. C am erona 
po A fryce ; S p o rtsm au , sy lw e tk a  p rzez  M. Cb.; Z 
p rzum ysłu  i p rzy rody  R o zb io ry  w iam ow e p rz e z  
B runona A bakanow icza; M iscollanea. Ruch Literacki 
k o sz tu je  we Lw ow ie k w arta ln ie  7 z fr ., pó łroczn ie  
G zlr. roc.zuie 12 /.Ir.; na p row inc ji k w a rta lu ie  3 
z tr 50 c t., pó łrocznie 7 z łr .,  roczn ie  14 z łr .  W y ­
chodzi co sobotę.

—  „S zlosbera dziejów  p jw sz e c b n y e b “ w yszed ł 
ju ż  z a rak u  z e sz y t 79 ro zp o czy n a jący  tom c z te r ­
n a s ty  tego  w ydaw nictw a. W  14. tom ie rozpoczęły  
się d z ie je  sied m n asteg o  stu lec ia .

— Ks. F r . Z g ie rsk i w y d a5 w K rakow ie  (1 8 7 6 )  
„H is to ry czn y  opis endow nego ob razu  N. M arji P a r ­
ny i ko śc io ła  w L a ty szo w ie "  z dodaniem  m odlitw  
i p ieśn i nabożnych.

—  D nia 17, t. m. odbyło  się w K iak u w ie  pod 
p rzew odn ic tw em  prof. Ł ep k o w sk ieg o  p osiedzen ie  
K om isji a rcheo log iczne j A kadem ii nm ibjętnośei, na  
k tó rem  pan  A. H . K irk o r c z y ta ł re la c ję  z w ycie­
czk i odby tej w je s ie n i w espół z lir. S trn ty ń sk im , 
w okolicach K raso w a . P . M arjau  S okołow ski z d a ­
w ał sp raw ę  zb.idń prof. M ierzyńsk iego  o D an ae  i 
P e rse u sz u  na  w azie  w E rm ita ż u  w P e te rsb u rg u . 
Z o igau izow auo  w znow ione p rz e z  prof. S zu jsk ieg o  
g rom adzen ie  m aterja łó w  do ep ig ra fik i p ilsk ie j, co 
jeszcze  w r. 1861 n a  w niosek p ro f. M ajera  rozpo ­
częło T ow arzystw o  naukow e k ra k ., zeb raw szy  ju ż  
blisko 3 0 0  napisów  z pom ników . R o zb ie ran o  p ro ­
je k t m apy arch eo lo g iczn e j K alisk ieg o , p r z e l s ta -  
wiony p rzez  p. J .  S zan iaw sk ieg o . D a le j, oprócz 
z a ła tw ie n ia  ezynuośc i a d m in is tra cy jn y ch , p rzy ję to  
do w iadom ości, iż uchw ała K om isji z d. 30 . l i s to ­
p a d a  z. l l ,  aby  w e L w ow ie n tw ^rzy ć  grono b a d a ­
czy zab y tk ó w  p rzed h is to ry czn y ch , do sk n tk n  p rzy jść  
nie m og ła  z pow odu b rak u  Osób tem n  się o d d a ją ­
cych; za tw ie rd zo n o  n as tęp n ie  p ro jek t sek c ji w yko­
p a lisk  o m aj ąoycb się p rzed s ięb rać  teg o  la ta  wy 
c ieczkach  archeo log icznych . —  W reszc ie  zas tań *  
w iano »ię nad  po trzeb ą  p rzy sp ieszen ia  chem icznych 
rozb io rów  zaby tków  n aszy ch  b ronzow ycb .

• — D r. L„ E g e r  ze  w spótndziałem  ludzi facho­
w ych n ap isa ł i w ydał w W iedniu  książkę o zb ie ­
ran in , p rz y rz ą d z a n iu  i konserw ow aniu  w s*elkich 
tw orów  o rg an iczn y ch  i n ieo rg an iczn y ch , ( w  n ie ­
m ieckim  o ry g in a le  nosi ona  ty tu ł „ D e r N a tu ra - 
lien S a m u le r  —  P ra k tisc h e  A n la itu n g  z urn sam  
m eln, p iA papiren , konserv iren  a rg a n L e h e r  und nn- 
o rg an io ch e r N a tu rk o rp e r) . P o trz e b n a  i w ielce nźy- 
te cz n a  k s iążk a  nie ty lko  d la  k o u se rw a to ró w  m u­
zeów  pub licznych , a le  d la k -Ż Jeg o  m iło śn ika  zb io ­
rów  zoologiezuo b o ta n ic z n y c h ; podano tau i obok 
ogólnych  zasad  i w skazów k i szczegółow e a p r a k ­
ty czn e .

W iadom ości litera ck ie , n au k ow e i  
artystyczn e.

— Od N ow ego ro k u  w ychodzi w  K rakow ie  o- 
Próoa „D jab ła*1, k tó ry  jn ż  liczy  ósm y rok  is tn ien ia  
“ow e pism o hum orystyczne  illa s tro w a n e  pod ty tu łem  
►.Harap1*, w spieram * piórem  n a jlep szy ch  hum ory­
stów . W ydanie  j e s t  e leg a n ck ie . P re n n m o ra ta  k w ar- 
Zlna z p rze sy łk ą  pocztow ą w ynosi 1 zł. Wychodzi 

każdego 7go i 22go m iesiąca .
— W G etyndze  (1 8 7 5 ) w yszło  dzieło  p . t . 

„L ittan iseh e  and le ttisc h e  D ru c ie  des 16 J a h rh n u -  
d , r t s “ heran u g cg o b en  von A d a lb e r t  B e rre n b e rg e r .
tu to . poda je  bu p rz e d ru k i m e try k i l i te w s z ie j  z r. 

1569 i p rzed ru k  k a tech izm u  Ł o tyszów  z r , 1586 ,

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ł o ś c i a ń s k i e  s p ó ł k i  m l e c z a r s k i e .  K to

porachu je , ile to  czasu  1 s ity  robocze j m arn u je  się 
p rz e z  to , ze z k ażd e j w iosk i, położonej w okolicy 
m iast w iększych , codzie fi po k ilk a d z ie s ią t ludz i od 
byw a i ie lg rzym ki z k ilka  dzbankam i m leka  ua  t a r ­
g i m ie jsk ie?  P rzypuśćm y  n. p ., że  do L w ow a od­
byw a codziennie p rzech ad zk ę  z okolicznych  wsi 
m niej w ięcej okoto 1500 m ls c /a re k , jeżeli k ażd a  
tra c i p rz e z  to  pól d n ia  czasn , lic ząc  w artość  da ia  
roboczego po 30  cen tów , czyn i to  1 5 0 0 X 3 6 5 X  15 
- - 8 2 0 0 0  zt. ro czn e j s t r a ty  czasn  ruboci ugo. W 'ję ­
liśm y ta  za  p rzy k ład  Lwów , a le  ja k  w iadom o, p o ­
dobne m arn o traw stw o  sil i czasn  f r a k  ty kuje o‘ą 
w okolicy  każdego  w iękbzego m iasta .

A by tem a zapobiedz, uży w ają  w k ra ja c h  ośw ie- 
ceńszych  dw óch odm iennych  sposobów. A lbo p ro to ­
kołow ani h an d la rz e  n ab ia łu  m iejscy  b io rą  w p a c h t 
n ao ia ł od w łuścian z ca łych  OBad za  k o n tra k te m  
roeznym , i p rz y sy ła ją  codzień  a g e n ta  sw ojego 
w ózkiem  po mleko do w si.

D rn g  sposób now szy, j e s t  ten , że zaw iązn ją  
się spółki go sp o d arzy  w celu sp ien iężan ia  n ab ia łu  
na  w łasny  rach u n ek . W spó ln icy  ra c h u ją  się m ię­
dzy  sob* pod ług  liczby  krów , z k tó rem i p rz y s tą ­
p ili do spółki. Jed n y m  w ózkiem  o d sy ła ją  oni co- 
iziń mleko do m iasta , gd z ie  rozw ożą je  po do­

m ach, albo sp rz e d a ją  we w łasn y ch  sk lep ik ach . —  
T o w arzy stw o  ro ln icze  w In u sb rn ck n  sy s tem aty czn ie  
p ra c u je  nąćt rozpow szechn ien iem  pum iędzy w łościa­
nam i sy ro lsk iem i podobnych stow arz  
zkioh, n iz ie la  im wzorów  do s t a t

L u  .a ,  e izb y  h a n d lo ­
w ej d n ia  1 . m a rc a .
1. Akcje na sztukę.

(z kuponem.)
Kolej g*l. Karol* Lnuwika 

„ I-w*w -s aeru . - T*ssv 
Banku hią gsd. po auo w . 
ban-.u kred. gai po 20u zł.
U . L%sty w s i .  mjt 100 z l
(baz kupona bieżącego.) 

Tow kred. gal 5 p r  w a. 
» » » * l*r w. a.
n p » , 5 Pr- okres, 

aouku uip. a«J- O Pr.
111. Listy ałuine 

ta  100 t l  
Gal. tak i. kred. włość. 6 pr.

w a ...................................
LgU. roi. kmd. zakł. dla 

■tahcji i Bukowiny 6 pr. 
losuwauie w 15 la t . 

uw. kred. miej 6 pr. w. a.
•ty. U thgi ta  100 t( .
-ad< mu>w yjne galic.
B o i.k ra j. z r 1873 po 6 pr. 
ł.o*> miaata Krakowa 

» n Stanisławowa 
F. Montłp. 

b u k a t holenderski 
b u k a t eesarski . .
^•poleondor . . . .  
Ból im perjał rosyjski . 
L  ibel rosyjski srebrny 
-ńhe1 r„,i>jski papierowy 

BfJskia bilety kasowe 
»Moro .....................

^ i e u e ń ,  d . 2 8 . lu tego . 
^■losnechny dług fań- 

*twa (ta  100 tł.) 
^eut. austr. w bankn. '■ pr 

s „ w sreb. 5 „
,  1839 całe losy (m. k.)

■** •  1839 ‘/s losu „
& P  1864 po 260 zł. 4 pr, 
2*1 1860 „ 500 zł. w.a. 6 „

194
131
kat -
212  —

84 80
Tj - 
84 80 
90 -

1864 100
'  otJ  zast. dom. po 12() 5 ”

indem. (100 t ł . )
G a ih jy js k ie ..............

•kow inskie . .

p u b b een t po t get
tg ier. poż kol, po 120 zl. 
6 proc.

pluetę żąda.
z łr. w. a.

98 SO

196 
181 — 
2 3 0 -
214 —

86 60 
80 — 
86 50 
90 75

98 — 99 —

9U40 91 40
9125 9 2 -

66 80 86 50
91 25 92 25
14 5J 16 —
18 — 20 —

5 23 6 32
5 32 *.42
9 13 9 22
9 30 9 42
1 55 1 65
] 49
1 8H 160 */, 

1 7t>v.
102 50 104 )(J

68 — 68 15
72 70 72 80

24/ — 248 —

-242 — 244 —

106 50 106 75
; 1 50 111
120 — 121 —

134 — 134 50
131 — 134 25

85 76 86 25
85 50 86 26

Węg. poż i  i-em. po 100 tł. 
Turi e ta  poż. kol. po 4u0 ir.

Akcje bankowe. 
Ai.glo-austr. po 200 zł. 120 
Bcuencied. »n. 209 zł. 
Zakł. kr. dla kai i przem, 
Z łkjj kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. u. ttust. po 500 zl. 
F ranco-austr. po 100 zł 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. Uip. po 200 zł 
Gal. bank dla hand. i przetn.

po 200 złr 
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Gal. bank Kraj. po 200 zł. 
Reuten bank pc 160 zł 
Bankn nar. anstr. po 600 zł. 
Bankn pow .aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Verciiubauk po 100 zł. 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankydr. p i  100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 ł. . 
Alioldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańakiej „ B 
I lib icty  m. k.
Ferdynanda półn po 1000

zł. m. k ....................
Franc. Józ. po 200 zł. w .». 
Kol. gal. kar. Ludw. po 200

zł. m. k ...................
I w. Czer. a Jas. po 200 zl. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anat. pół zAch.po200zl.8lt 

» „ lit. L. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr 
oiedmiogr. „o 200 w. a. sr.
^ n . t?u‘ab- G f#23b  Żl*w. a. 
8Udb ihn po 2JO zl. arehr. 
Iram w ay wied po 200 
Węg. gahe. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wochod no

iUO zł sr......................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (W e s tb ) po 

200 zł. w. a ...................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow anst. po200zł.

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „

L is ty  zast. (za  100 t ł . )
Bodencred allg. Sst, 5 pr s, 

n spłać. w 3 5 la t5 p r.w a  
Gal.Tnw. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

98 80 ,  ,  » 5 pr. s.. a.

placą| żąda. 
z lr . w. a
73 90

89 26

176 2i) 
172 75

28 76

•234 —

885 
174* 60 
73 50

77 26 
69 i

42 75 
117 25

162 -

1828
142 —

194 25 
133 —

138 —

133 75 
107 75 
282 5.) 
112 75 
96 — 
88 50

111

101 26 
90 — 
79 — 
85 60

74 10

89 60

176 40 
17 I

29 —

886 —  

17350 
74 —

78 — 
70 —

43 26 
117 75

182 60

1833 — 
142 60

194 <5 
134 —

138 60

124 25 
108 26 
z83 — 
11226 
9 6 -  
89 60

1 1 2 -

Tow. krod. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. ta n k  hip 6 pr w .a  

Z»k. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank uar. austr. m. k. 6 pr. 

„ „ a w. a.
Obligacje pierw szeń­
stw a kol. (za  106 z ł.)

Albrechta po 800 zl o or 
100 zł .

Alfóldz. 200 zł 5 p r sr. w. a. 
Czeska z. 30o zł. i pr 1 w.a. 
Uniestrzańska S(X) 
Elżbiety po 6 pr. sr w, i. 

em. 1862 6 pr. . 
em. 1870 6 pr. . 
em. 1872 6 pr. 

Ferdyna.ida pół 6 pr. m .L  
n 6 Pr- w. a. 
. 6 pr. sr, 

Gal. K.L. 300 zł. 5 p r ra. w.a. 
„ 11. cm. & pr. p
„ l i k  im 1871 300 
.  lV .em .aoó0zł.5pr. 

Lw. t  -er. Jas. 1. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. J»s. II, em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. olu. 18»8 
3oo zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czei Jas. IV 5 em. 1872
r, 5 P1, Sr®br. w. a.Rudoha po 30;j zi. 5 pr.

srebr. w. a ...................
em. 1869 po 300 zl 

ó pr. srebr. w. a. 
n >872 po UOu ZŁ 

6 p r srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. ir . 500 pr.
P apiery loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla liaudlu i P|»z 
Klary po 40 zł. m. k 
Keglavicb po 10 zł. m. k. 
krakow ska po 20 zł.
Palftj PO 40 
Rudolfa po 10 
Ks. Salm po 10 „
St. Geuois pu 40
Stanisławowska (poż.) po

zO zł. w. a.
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Wimliszgratz po 20 zl. ,

(.D ew izy 3 miesięczne.) 
erliu i00 mark.

101 76 Frankfurt 100 m< rk 
90 50 Ham burg 100 mark. mark 

Londyn .0  ft. eterl.
8G 25G ar7i  100 frank.

> »

I
I

pla«ą| żąda
zlr. w. a
91—
90—

9.50
9030

100—

6930
6920

6250
6940

9 0 -
9J

91 —
9025
93—
8876
89—

9 5 -
10360
9750

9 6 -
10375
98—
9676
9876-----

7 9 - 7925

---- 8275

7325 7S76

7250

8275 8325

8026 8050

8 0 - 
68 -

8030
6825

16425
2875
1450
1475
2960
1360
3826
2926

16625
2925
1650
1526
30—
14—
3875
2976

1850 
2375 
23 -

1950
2425
2850

6690
6590

11450
4550

5610 
6610 

1 475 
4560

S ao p a tru je  je  w z a s iłk i p ien iężne 64 Spraw ienie 
w ózków  i naczyń  na nab ia ł.

Z dałoby się i n nas pom yśleć o czerni podo-
hnein

W i e d e ń s k i e  b r o w a r y  w y w arzy ły  w roku 
p rzesz łym  4 ,3 7 8 .9 9 1  w ia d e r p iw a, o ośm ty s ięcy  
w iader m niej niż w ro a n  1874.

W ie d e ń  28. lu teg o  1 8 78 . N a d z is ie jszy  ta rg  
przypędzono  w ołów  g a lic y jsk ic h  787. W ęg ie rsk ich  
1750. N iem ieckich  3 1 0 . R azem  2 3 4 7 . Pomimo że 
500  wołów m niej b j ło na  ta jg u  ja k  p rzesz łeg o  t y ­
godnia. Ceny n ie  po 0zły do góry ; i a r g  był dość 
powolny, płacono g a lic y js k ie  lichsze  woły 45  z ir  
47 lep sze  woły 4 8  do 49  i pół z ł r  W ęg ie rsk ie  
lichszo  44, 47 . 48 z lr ., dobre  woły 50 do 53 z łr. 
za  100 k ilog r. R o zsp rzed an o  w szystko .

Krzyeziofowicz, 
C affe-S tie rb ó k , L oo p o ld sta Jt

S p r a w o z d a n ie  z w y staw y  roln iczej nasion , 
a rządzone j p rzez  k o m ite t T ow arzystw a  ro ln iczego , 

do przeprow adzen ia  k tó re j w y b ran a  z o s ta ła  kom isja  
sk ład  ijąca  się z pp. B o lesław a A ngnstynow icza , a r  
C iesielskiego, p ro feso ra  T y n ieck ieg o  i p rzew odni 
e rąceg o  niżej podpisanego  K om isja  dołożyła w sze l­
kich s ta ra ń , ażeby  rozbudz ić  ja k  najw ięcej chęci 

o nadse łan ia  okazów  —  n ie s te ty  teg o ro czn e  liche 
zbiory  nie dozw c.iły  w ieln ro ln ikom  w zięcia ndzia łn  
w tej w ystaw ie u.t tern sam em  posied zen in  s to ­
sując się do w ypow iedzianego  ży czen ia  w sczesnego  
m iauow ania kom isji, do o cen ieu ia  nasion z a s łn g a ją -  
cych .a nadgrody  k o m ite t zam ian o w ał takow ą, 
do te j zostali 1 i j ro s z e i  pp. G izow ski, Dom s, Śm ia- 
łow ski. H ochtold 1 S tro s iew icz  d y rek to r szko ły  D a- 
b lańsk ie j. — Ci w y b raw szy  z p 0 sw ego ę-roua 
przew odniczącym  i sp raw o zd aw cą  W a le rjan a  P od - 
lew skiogo za ję li s i t  tro sk liw frm rozpoznaniem  w cią- 
gn dn i k ilk a  w szy stk ich  okazów  w ilości 109 p rzez  
29 w ystaw ców  ua w ystaw ę nadesłanych  * p rz e w a ­
żyw szy najdok ładn ie j k ażd en  okaz zboża, i po po 
rów nan iu  n o ta t p rz e z  sędziów  pojedynczo zb ie ra  
uych, kom isja postanow iła  udzielić  nagrody w na 
s tępu jącym  porządku  :

D ział I .  Za p szen icę  o z im ą : Nr. 77 K ornel 
Suchodolski m edal i 3 dok. N r. 86 Z enobiusz L a -  
chucki m edal 1 2 dah . N r. 01 Michał C zajkow sk i
2 auL. L i* ty  pochw alne : N r. 2 H ipolit B ochdan . 
Nr. 9 4. \V iueeu ty  P od lew ak i. Nr. 63 k iichał C za j-  
kowsLi.

Za ż y to : N r. 1 H ip o lit Bochdan m edal i 3 dnk. 
Nr. Id  A. K arłow icz  ze Snopkow a 2 dukaty . L is t j  
pochw alne N r. 20  S ta u M * w B r y k c z y -sk i. N r. 23 
k o n w ert D om inikanów  lw ow skich. N r. 107 konw en t 
D om inikanów  w Żółkw i.

Za ję c z m ie ń . N r. 82  A dam  K rajew ski m edal i
3 dnk . N r. 33 W ładysław  Czajkow ski m edal i 2 
a u t .  L is t  pochw alny: N r. 7 p an  Schuttora .

Za o w ie s : N r. 100  Pankow ski 3 dok. L is ty
po ch w aln e : N r. 3 4  W ik to r C zajkow ski- N r. 88  Ze 
uubinss L achocki.

Za groch : N r. 38 Z ab ie lsk i Igm»ey m edal i 2 
dnk. L is t  pochw alny  : Nr. 67  W ładysław  P rzy b y - 
sluw ski.

Za fasolę N r. 26  konw ent Dom inikanów  lw ow ­
skich  m edal i 2 d n k a t. L isty  p o ch w a ln e : N r. 60  
K opecki. N r. 91 L achock i E nzeb iu ss .

Z a  k u k n rn d e ę : N r 65 P rzybyslaw sk i W U d.
m edal i 2 duk.

Z a proso : L is t  pochw alny  N r 105 T a lk aw sk i 
M ichał.

Z» h re c z k ę ; N r. 66 P rzy b y s ław sż i W ład y sław  
m edal i 2 dnk. L is ty  p o ch w a ln e : Nr. 35 C za jkow ­
ski W ład y s ław . N r. 14 K afło w ics ze S n opkow a. 
Nr. 10 konw en t D om inikanów  w żó łkw i.

D zia ł I I .  Z a kon icz  — tu  ko m isja  p rz y z n a ła  
tylko nagrodę 2 Bą n r. 40  ZabieLski Ig n a c y  2 duk.

/.a  bobik : N r. 39  Ig uaoy  -Zabielski m edal i i 
d u k a ty .

Z i ty m o tk ę : N i. 75 Jó*ef M Jąozyński m edal
1 * d n k a t / .

Za s ło n e c z n ik : N r. 79 W ladyW aw P rzy b y jław  
sk i 2 dnk.

Za b u ra k i: N r 101 L anhvw ski m edal i 2 dnk 
L o te g e  d z ia łu  przyznano  lis ty  pochw alne 
Z a łub in  : « r . &o D ublany,
Zt! steru ę (k o n o p ie ): N r. 68 W ład y s ław  P rz y  

bysław sk i.
Za fa rg u p y m m  (h reczk a  J a p o ń s k a ) : N r. 45

Ig n acy  Z ab ie isk i.
Za e sp a rse tę  : N r 74 J i z e f  M iączyfigki.
Z i  tym otkę : N r. 4 Ig n acy  Z ab ilsk l 
D ział I I I .  W  tym  dziale p rzy zn an o  ty lko  j e ­

den l is t  pochw alny.
Z a  r z e p a k :  N r. 53 Ig n a c y  Z ab ilsk i.
D ział IV . W tym  dziale żadne  okazy  nie zo 

s ta ły  n id e s łau e , poniew aż w tym  ro k u  lasy  b ard zo  
skąpo n asiona  w ydały  — i do zb io ru  poru była 
b»rdzo n iep rzy jazn a . (D ok n ,)

Sprawozdanie tygodniowe lw ow sk ie j Izb y  
handlow ej i  p rzem ysłow ej o cenach zboża  i p rodL k- 
tów , zrea lizow anych  n a  placn lwowuklm  w 
tygodn ia  od 12 . do 21 ln teg o  1 876 .

(K orzec  pszen icy  77 K igr., gyt,a  73 x j g r>i 
ęczm ien ia  64 K lg r., ow sa 45 h lg r . ,  h reczk i 64 
K lgr., k n k n rn d /y  8 2  Kłg r,, p ro sa  8 2  K lg r ., g ro ­
chu 82  K lg r ,  kon iczyny  82 K lg r,)

Z b o ż a :  Z a  100 kilogram ów  p szen icy  od 8-20 
do 9 -7 0  zł.

Z a 100  k ilogram , ży ta  od 6’7G d 0 7 .4n  zf<
Zju 100  k ilog ram , jęczu ilen ia  d 6*80 do 8 '2 0 z ł .
Z a  100 k illeg ram . ośrsu od 8 .7 6  9 -7 5 zł.
Z a 100 k illogram . h recak i od — • — ^

Z a  10 0  k ilogram ów  h n k aru d ay  zeaz ło ro czn e j 
— ’—  do 6 20  z ł.; k u k a ra d z y  nowf.i 6*70 d0 5 -80  zł.

Z a 10 0  kilogram  p re^ a  — 1—  d o  __
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Z a  1 0 0  k iln g iam . 

g rochn  od 7 ’5 o  do 1 2 ’—  zl.

Z a  100  k ilog ram , soczew icy — —. fi0 — •— z). 
Z a  lUO kilogram , faso li — do — -—  j f .  
Bobik z a  10 0  k ileg r. 7 '25  do 7 -75  zfc 
Z a 100  k ilog ram , wyki 7’75 do 8 -60  z ł 
N a s i o n a :  Z ą 1 0 0  k ilogram , kon iczyny  46  

do 60  zł.

A nyż za  100  k ilo g r. — do 3R-—  z i 
i  nyż płaBki za  100  L ilogi. —  do 32-— zł. 
K m inek  100  u ilo g r. — ; — D —  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepal aim ew y 100

k ilo g ram .— ’— do — •—  zł., od * " iz o p o la  1 3 '6 9 z ł .  
do — •—  zł.

R zep ak  le tn i  100  k ilo g r. 15 - do 13 -50  zł.
L n ian k a  100 k ilog r. 1 1 ’5 "  do -•— z}r> 
N asienie ln iane  100 kilogr. ■' io  — •—  zł. 
N asien ie  konopne 100  k ilogr. 10 -80  do l ] - l 5 z ł .  
L en  100 k ilo g r. su row y  — ’ do — •—  zł., 

czesany  — do — ' —  zł.
Chm iel 100  k ilogr. — — do — -—  rf .
P o ta ż  d rzew ny  100 k ilogr. do — •— zł.,

słom iany — -—  do — "—  *!•
Miod 100  k ilog r. z w oskiem  — '■—  do — zl. ,  

d a  tok 1 — 1—  do — -‘—  zł-
B p iry tn s gotow y — '■—  de 28--— zł 
S p iry tu s  z umową na  lu ty , maj 28  do 2 T 1 0  z ł., 

n a  m a j, sie rp ień  30  15 do 30*70 z ł., n a  lip iec , pa- 
ździe rn  k 32-30  do 32-85  z ł., na lu ty , w rzesień  
33-50  zł.

G a lic y js k i  B a n k  k re d y to w y . S tau  asy- 
g u a t kasow ych 9 9 5 .5 0 0  z ł r . ,  s ta n  w kładek  k s ią ­

żeczkow ych 50d.?67 złr. 18 01. razam  1,502.26? 
z łr. 18 et. z dniem 1. M arca 1876 r.

Ostatnie wiadomości.
P o se ł na sejm Lrajow y z B iałej, b u k o w ­

ski, z ło ży ł m andat poselski.
Z B uda-P eszlu  donoszą, że dotychczasow y 

m in is te r k roack i, P ejacew icz, z pow odów  zdro- 
wit, uw olniony zo sta ł z tej posady , a na  jego 
m iejsce m ianow any B jdekow icz.

C esarz  i cesarzow a ofiai ow ali da lszych
40.o00 z łr. na m ieszkańców  W ig ie r  d o tk n ię ­
tych pow odzią. R ozdaw nictw o w sp arć  pow ie­
rzone zo sta ło  p iezy d ea to w i m inistrów .

Z P a ry ż a  donoszą, że S ekw ana mocno
w zbiera.

O biega tam  pogłoska, że W ik to r L efranc  
m& zostać  m inistrem  sp raw  w ew nętrznych.

P r t f e k t  z P au  ośw iadczył Don Cai losowi, 
że chw ilow o nie woiuo mn p rzebyw ać w d e p a r­
tam encie p y ren tjsk im ; może sobie jed n ak  w y­
brać m iejsce pobytu  na północy F ranc ji.

Telegramy Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 1. m arca . I z b a  p o s ł ó w .  

M iiu s te r  o św ia ty  o d p o w iad a  n a  in te rp e la c ję  
K u ssy ’ego., d o ty czącą  n a u k i s ło w ia ń sk ic h  j ę ­
zyków* w  sz k o ła c h  N iższe j A u s tr j i ,  że  d o ty ­
czące  ro z p o rz ą d z e n ia  w ch o d zą  w z a k re s  
kom p eten c ji k ra jo w e j R a d y  szk o ln e ) n iższo - 
a u s tr ja c k ie j  i n ie  p o d le g a  w ą tp liw o śc i, że  
n a u k a  sz k o ln a  w N iższej A u s tr ji  ty lk o  w 
n iem ieck im  ję z y k u  u d z ie la n ą  b yw a. Z a ż a le ­
n ia  g m in y  b ęd ą  z a ła tw io n e  na d ro d z e  p ra -  
w nej. P ro je k t  p ra w a  d o ty cząceg o  ro z d z ia łu  
g ru n tó w  do u p ra w y  p rz y d a tn y c h  w D a lm ac ji 
p rz y ję to  wr trz e r ie m  c z y ta n iu . P re z y d e n t 
m in is tró w  odp o w iad a  n a  in te rp e la c ję  Sclioe- 
n e re ra ,  że  d w aj d z ie n n ik a rz e  w y d a le n i z o ­
s ta li  d la tego , iż  n a d u ż y w a ją c  gościnności 
a u s tr ja c k ie j  p u b lik o w a li k o n se k w e n tn ie  a r t y ­
k u ły  d o ty k a ją c e  h o n o ru  A u s tr i i  w d z ie n n i­
k a c h  z a g ra n ic z n y c h . ^ T a g e sp o s i"  g ra d e c k a  
sk o n fisk o w a n a  z o s ta l i  ua ro z k a z  p r o k u r a to ­
ra ,  do k tó re g o  z a k re su  w ła d a j  t » n a le ż y . 
. ,G a r te n la n b e “ z o s ta ł  z a k a z a n y  d o L it z po­
w odu a r ty k u łó w , d o ty k a jący ch  u czu c ia  s z a ­
cu n k u  d la  dom u  cesa rsk ieg o , k tó re  w p iśm ie  
p rzezn aczo n y m  d la  ro d z in  p o d w ó jn ie  są  
W strę tne . H u czn e  o k la sk i ze w sz y s tk ic h  
s tro n  Izby .

P r z y j e c n a l i  d n ia  1. m arca  1876.
H O T E L  Z O k Ż A : a .  h r .  D z ie ln scy cL i z  l r j -  

durówKi. A. Liptfcf z H elen iszczow a. E . Skarbek  
R udzki z F » lg n . W. T o p fe r  z Ifaderów k i. A. M ilkę 
t  W iedn ia . A h r. D z ie in s z y c k l z R o isji.

H O T E L  A N G IE L S K I: A. K ozłow ski z O hry- 
m ow ic, E . K am pf ze Sam bora.

HOTEL KRAKOW SKI: L, B m niedzki c Ja  
ro s ław la . F , R aczy ń sk i z B ło tn ik  F . C elle ze  
S try ja .

H O T E L  KUHNA: A Praschel z Lubaczowa.
M. D ąbrow ski z R ossji. W. Knirzb k i z Ohoro- 
brow a.

H O T E L  LAZA  RIT8A : E . Skow roński z Pilzpa,

D o  w z e r m o w l e c :  tau d  o godzin ie  6. min. 
50 (pociąg pospieszny)*, w po łudn ie  o godz. 
12. uiin. 60 (pociąg m ię jz a n y ) ; w nocy o 
godz. 11. uiin. 48 (pociąg  m ięszaoy).

Z  ł ^ k u J u w l c r :  o 10. goclz. 13. mm. w nocy 
(posp ieszny) — o 4 . godz. w  nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  F b d w o l o c a y s h  I B r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. u  po południu i D*. 
g jd z , 56. min. w nocy (pospieszny).

Przychodzą do Lwowa
a K r a k o w a :  o 6 godz. 50 min. rano (posł u­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy 1 
go Iz 55. m rano. — o godz. 8 miii 
w ieczów.

Ż e  A ttry ja* . codziennie o 9. godz. 3. mi- 
wiecz,ór.

D o  P o d w ^ L o c s y s k  (z Podzam cza) :. w j. 
dnie o godz, 12. min. 26 (pociąg mięs?.-! 
w nocy o godz. 11 min. 32 (p o u ą g  1 
szauy).

D o  ś t a n i s ł a w o H  a  (p rzez  S t r y j ) : rai 
godz. 7. nrin. 7 (p o tią g  m ięszauy).

Kars ffleWj wiedeńskiej
; W i e d e ń  I . m a rc a  1876 

godz.na 1 0  n .inn t 5 3  p raed  południem .
176.50 

73 75
A kcje kred ,
Duionabank
Kol^i K a r. L ud . 194 75 
F ran k o  ■ a u t t .  — .— •
L osy*  r ,  18»0  — .— .
S ta a ts la h n  — .— .
O sibahn 
Rubel papier.

90.-

108.70

A hgb.-austr, 
Yerbinah-mk 
Kolej puładn.
Losy t ure. kio

— . Ol> lig. indeiu.
— .—. Wied. Traiow
 .— . Napoleondor
— ,— . (JspwSob. Stałe.

W l e d e ó  1. m arca 1876. 
g o th in a  2. m inut 22, po po-łudniu 

Akcje frau. - ans. 28.75 
ć.nglo-au8tr. 89.i O.
Kulej K ar. L ud . 194.75.
Kolej południc 107. .
Kolej EJtbiey 162.25.
W ęg. Nordostb. 1*1.60.
W iener-B auges aO.25.
Gal. indem uiz. 86.— .
F ra n c o -R B a n k  30.— .
Losy tu reck ie  26 .— .
Kolej państw . 283.50.
W ied. B auver 14.50.
M arki niem iecki ct. 50. *7no 
U sposobienie: usłabjone.

B e r lin ,  29. lu te g o . R o ss . B auknuten  264.7C Cre 
dlL Act. 309.50 Lomi a r  L n  186.-— G aliz ie r 86  30 
S taa tsb ah n  500.50 B n m ln ie t 27.50 O bsterr.-b& nk- 
aoten 176.90 Usposobienie —.

Wtjgier. kred. 172.50 
Unionsbauk 73 50
Nordbahn. 183 25
Kolej Alfod. 117.— 
Kolej Lw.-ezer. 131.— 
R-idolfsbahn 1 2 2 .—  
W ęg. O stb an  41 25 
L osy  z r. 1864 — .— 
' 7e rk e h rsb th n  77.50 
Banbank-Aot. 7.50 
P inkrere in  69.75 
L o sy  w ęgiel. 73.75

W  T E A T R Z E  hr.  S 2 . A R B K A
W e czw artek  d n ia  2 m ar m 1870

Ż  Y  M9 Ó  W  M  A
O pera  w 6 . a k ta c h  H a lev y ’ego. 

K a p e lm is tn  pan S z ire r .
O S O B Y .

Brogui, komtur Templarjn* 
mtfiw

K siężn iczka  E ndoksja , je g o  
żona 

K siążę Leopuld 
R ag ie ro , p rzew odn ik  Kon - 

s ta n c ji 
Oficer s t r a ż )
E ieaza r , złotnik 
R achela , je g o  có rk a

P. B orkow ski.

P t i  M icińska 
P. M iknlsk l.

P . K oncew icz . 
P. G nberbk i.
P. Z ak rzew sk i. 
Pn i J  nn lew irz .

L ud  obojga p ic i. —  Ż J n ie rz e .  —  D y g a ita rz e  p ań ­
s tw a . — P az io w ie .

W  akcie  trzec im  „ P a s  de denx* o d tań czą  p an n a  
E. B onn i R. Rc m i.

Początek o godz 7.

P ociąg i k o le jo w e  z główni go dworca: 
O dchodzą ze L w ow a  

) r e  B r a k o w a  • rano o godzinie 6 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 6. 
u u 8 (pociąg mięazany); w nocy n godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pespieszLyi,'

U o  P o d w o l o c s y s k : ( t  gł iwncgo dw or,*a), 
rano o godzinie 6. min, 20 (pociąg  p osp ie­
szny); w pełndnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięsz& ny); w nocy o godz. 10. m in. 
57 (pociąg  osobowy).

- N  o d e s ł a n e .
W szystkim  iierpiacym  zapew nia zdrowie i *>* 
bez lekarstw  i  kosztów przez leczenie za pomo< 

pokarm u, w yśm ienita
R e v a l e i > c i e r e  d n  B a r n

% L o n d y n u .
Od 28 lat żailaa słabość nie uparła się tej przyj- 

potrawie życia, i sprawuza sie tak  samo 11 dorosły ' 
i daieci be- medycyny i kosztów, we wszystkich i>łw 
ciah żołądka, neiarów,- płuc, wątroby, zawaiaów, l* 
gmienin cierpieniami ne.-t/owych , astm ie , kaszlu , 
strawncści, zatwardzeniu, d ia ry i, bezsenności, osLui 
hem >roida. b wodnej puchlin ie, feorze, zakręcie g: 
udei zeniu arw i, nudnrsciom  i wymiotom naw et w «... 
ciąży, diabetes, schudnienio, reumatyzmacti, gosccu, 
łączce. Wyciąg abO.OOO świadectw o wyzdrowieniu, 

wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi /. . 
uoją się św iadectw a: ar. W nrzer radcy medycznego. 
Jingjistein, dr. Sch„reiand, di CumpbeU, ptofeto.a 
L»ede, dr. Cre, H raoing, Castlesiuart, margruhtny de 1 
hau, i w iels innyeu wysoko położonych osób, i rozseł* 
z^ .ta je  franco aa żądanie.
Skróceń) wy« lą g  1  8 0 .0 0 0  certyfikatów;

Świadectwo nr. 7-.fi70.
W i e d e ń  t3 . kwietnia l->7.

Siedm miesięcy upiynęło od mego najsmutn.ejszce o 
położenia. Cierpiałem nu piersi i nerwy tak , żem wido«a 
nie z każdym dniem wysychał, przez co w nankacu bj 
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej i. - 
v a l e i c i ć r e ,  zacząłem używać 1 zapewniam pu.ia , z 
po miesiccznew ażywunia pai skiej pożywnej i deliautnei 
R ev  a l o s c i e r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym , 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnio powoduje, ż- 
wszystkim cierpiącym polecam pański slosaokowo Oardz, 
tani i smaczny pokarm jako  najlepszy śrjdek  i pozojtaję 
dla pana nnii.oi.ym

G a b r i e l  T e s c U e r ,  
słuchacz publicz. wyższego zakłada nankowego 

n u t  p. M a r k i z y  a e  B r e ń a c .
] > e a p o l  17. kw ietnin 1862.

Mój p a n ie ! Skutkiem  siedmioletniej choroby na w ą­
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bmdzo. -Nic urn 
głam czytać, ani pisać; nerwy moje drgały w całem ciele, 
t r a w łu  żłe, nie mogłam sypiać i Dy łom m eianciunczuą. 
Wielu lekarzy s ie  mi nie pomogło. A rozpaczona wzięłam 
zażywać paniką R e v a l e i c  i c r e ,  »  p r trzymiesięcznem 
j j ;  nż/w »Liu, składam pann bogu dzięki. l t e v a l e * c i e r e  
zoałngLje na najwięazą pochw ałę; ma przywróciła mi 
zdrew e i pożycie towarayaki. Przyjmij =atcm panie za­
pewnienie mej serdeczni. wdzięczności i wysokiego po­
ważania. M a r k i z a  d e  B r e h a n .

Nr. 76.877. F iorjaa  Kóller, c. k wojsko * y  taraądca 
z Gross war b in wyleczony z I staro  płne i . . .  z za­
wrotu głowy i

Nr. G5.716. Fauna de Mont 10nis wyleczona z idestra- 
wnoóci. bezsenności i . . . . 2

„Rev& lesei6re d a  Bary*1 je a t  cztery ra z y  poży ­
w nie jszą  jak  m ięso i o szczęd za  u dorosłych i dzieci 
50  ra z y  ceną  w 1 tcsnnku ao innych śroaków i potruw.

Cena w  p u szk ach  b la szan y ch  za pól fu n ta  1 
i t r  6 0  c t., a a  fa n t 8  a ir  5 0  c t., 9  fu n ty  4  z łr . 
5 0  c u  5 fan tó w  1 0  z l r . ,  19 fontów 9 0  z łr ., 94 
fa n ty  3 6  a łr . — E iazk o k ty  w puszkach  po 9 a r  
5 0  c t. i po 4  z łr . 5 0  c t. C zeko lada  w p ro e z k a  c a
19 zd iśanek  1 złr, 6 0  c t., n a  24  filiżanek  2 z łr , b o
c t., na  4 8  filiżanek  4  z łr . 5 0  e ta  r a  190  filiżanek  
10 z łr , Do nab y c ia  p rz e z  D n  B z r r y  A  C o m p .
w W ied n ia  W a l l  f i s  c h g a s s e  N r. 6 i a w iela
a p te k a rz y , ja k o  te ż  w h an d lach  k o rzenn ych  i d e li­
ka tesów  w całym  a ra jn , t .k i e  w ysjla dom ziedehski 
wszędzie za zai.cz.miem.

M iejsca  sp rzed aży : we L w ow ie n P io tra  Miko 
lL »cha , L eopo lda  R o tle n d o ra , K a ro U  E chabn tha ; 
w P rzem y śla  a E d w ard a  M ach a lsk le g o ; w S tan i - 
sław ow ie a F e rd j n an d a  S tecL eru  ; w T a rn o ­
pola a  F . Jam ró g iew lc za  ap L  kurza; w fi. s łe j 0 E r i ­
cha K ć ie ra ; w B ro d a th  u If. F ra n z ó s ;  w C zerniow - 
cach  n Ig z a c e g o  S c h a ir e h a ; w  K rakow ie  a  K. W iś ­
niewskiego, a p t . ; w P ro h o b y ezn  n a j t  L . D o b rzy - 
n iecL ieg o ; w R zeszow ie a S c h e ite ra  e t C o ap .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu łat- s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a ­
d n i k a  w o t a b o ś r i a e b  w e n e r y c a n y r h  z przy 
datkiem o S a m o g w a łc ie * -  leczy g r u n t o w n i e  wszel­
ki* słahoeci weneryczne i skórne,' tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję „Poraauik- (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 wu LWowłe, ul. Wałowa 1. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa

N aszym  czy te ln ik o m , k tó rzy  W iedeń  zw ied za ją  
i zam y śla ją  k ap o w ać  z e g a rk i z ło te  la b  s re b rn e  i 
I t ń e a u k i  z ło te , polecam y sk ład  zegarków  z fa b ry ­
ki p an a  F il ip a  F rom m , R u tle n th a rm s tra sn e  9 , n a ­
p rzec iw k o  W ołlzeile  i ja ł s e n  a rcy b iak ap a . Ceny 
n a jta ń sz e  w  m onarch ii.

W aśne dla w łaścicieli koni.
W y b o rn y  p ły n  n zd raw ia jący  dla kon i, w y ra ­

b ian y  p rzez  F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d ę  w 
K o rn e n b a rg n , zaszczycony w yłącznym  przyw ile jem  
c e sa rz z  F r a n t i s z a a  Jó z e fa  I., w p ływ a w edłag  do­
św iad czen ia  bardzo  ho ray s n. e a a  k s z ta łtn o ść  koni w 
sza s lo  rm iaay  a ie rśc i, d la  te g o  n w ażam y  za  s to ­
sowne zw rócić  uw agę n a  ten  szczeg ó ln y  p re p e ra t, 
k tó rego  bl i*  a  szczegó ły  podaje  l m e n t  nm ie 
i r e u a j  w  dziaio.|szvni n n n ie rze . D . R .

Z g u b io n e .
W czo ia j około godziny trz ec ie j p o p o lu d i 'u  

rg u b ił w okolicy  en k ie rn i K o steck ieg o  o jc iec  ro d /i 

ny, sk ła d a ją c e j się  z żony i c zw o rg a  dzie i , puei 

la ro z  z c a łą  sw ą p en sją  m iesięczną  t.  j .  z 18 z lr . 

4 2  c t  i  k a r t ą  z a s ta w n ic z ą  n n m er podobno 2 2 .0 1 - ,  

czy  22 .0 1 9 . Z n a lazca  s ta n ie  się p raw dziw ym  d<- 

b ro czy ń cą  nL og itj rodziny  d y e ta r ju sz a , je ż e li  ej 

zw róci szkodę. D skn teczn ić  to  będzie  m ógł n po r- 

t je r a  W y d z ia łu  k ra jo w eg o .

s .



5TR0PZ PObFUSFOriANU
P P -G R M A U LT  (tC'ł aptekarz y w PARYŻU

P r ń e t t k j Ą 1.
Nabywszy Hotel Przemyski w Prze* 

inyślu, zastałem takowy bez studni .  wod/ 
nawet, w dalszym okręgu togo inies, kania, 
która niotylko dla większych kamienie, 
a zwłaszcza dla II <telu uiezbędn!e jest 
potrzebna, dawny właściciel zapewniał 
mnie, żo już znacznem nakładem tak sani 
w H teiu jak i gminny urząd miejski, 
przed Hotelem na placu starali się wyko­
pać stnduie, lecz zawsze bez rezultatu, 
ponieważ dostawali tylko wodę zaszum ią 
i  ziemi płynnej, która w niedługim czasie 
/.upeln>e studn ę z muliła, a pcglemuie- 
eie tejże uniemożebnila, tak jak jeszcze 
teraz, istoi<jb, że studnia miej ka u i  placu 
przed Hotelem bezużyteczna.

Dowiedziawszy się od osób wiarogo- 
dnych, ze p L Dominik, Dndowniezy i 
górnik mieszkający n P  zeinyślu, wyw.er 
cii na folwarku w B kończycach, w do­
brach JO. ks. Hironima Lubomirskiego 
studnię, systemem górniczym, mając przy- 
tem bardzo niepomyślne Warunki, g d ) .  
jpial do zwalczenia sześć sążni p l ju n e j  
sieini, tak zwanej (żygouicy) przebiwszy 
takową, dostał z prawd/iweg • źródła czy- 
st j wody 1716 1 1

Zawezwałem więc p. Dominika, aby 
i u mnie w H  tela taką samę studuię wy­
wiercił, co też tenże najsumionnioj usku­
teczni!, dobiwszy się w dziewięciu sążniach 
do źródła niewyczerpanego czystej wody. 
Jako przyjaciel ludzkości zalecam więc 
wszystkim, pp. przełożonym gmiu miej­
skich dbającym o d bro i potrząby nie­
zbędne obywa eli, jakoteż panom gespo- 
Urzom wiejskim. Cierpiącym przez nie­
dostatek dobrej widy, p. L. bomiuika, 
któren j.*ko człowiek praktyczny i sn- 
m onny każdego zadowolui, system zas 
tych .-.tudiii jako u nas r wy mepozosta. 
wia u ;c do żyozenis, ponieważ daje tylko 
czystą źród Iową woJę, n iez- tru tą  wodami 
zaskórniemi, gdyż rury żeiazue stanowiące 
cębrynę i dochodzą e samo do źródła są 
tak s/czelue, że nieprzypuszczają żadnej 
wewnętrznej nieczystości, a  temsamem 
■t tan niezamula, tak jak  to ma miejsce 
u studzien kopowych i cembrowanycn, co 
zaś do kosztów, to wieicona studnia tym 
sposobem wraz z pompą żelazną z mo- 
sięZuenii wentylami i tłokiem, niekosztuje 
nawet tyle, ile sama studnia kopana i 
cembrowana. J a n ic k i .

W  oryginalnych pakietach
Chińsko Rosyj. karaw an ow ą

H erbatę
z magazynów w MOSKWIE braci PO­
POWYCH K l i m u s z y n a  oraz A'i- 
d r e s s e w a  i najlepsza augielska poleca

A. POPŁAWSKI
L w ó w  ul. H e t m a ń s k a  Nr. C

Tamże 1224 (i - 7
b 4 91 O W A R Y  z R o sj i .

1712 P a r c e l a c j ę ,  & 3
choćby najrozlcgl .jazego obszaru w dobrej 
glebie, na części po 50 do 210 morgów z 
cleżaidini tabularnomi, lub bez tychże, j e ­
stem w położeniu przep: owadzić i to w 
najkrótszym czasie T korzyścią, upraszając 
P T właścicieli majątków o laska we oferty 
za rewersem. Lwów F r .  W a g n e r  u l i c a  
8 y x tu s k a  l. 56. Plan i środki do prze­
prowadzenia przedłożę bezzwłocznie.

D n i a  l * .  m t i r c t i  1 8 7 0
o godzinie 11. przed południem  

idbcdO1 się w iii kancelarji Wydziału 
powiatowegb w Rohatynie p o s i e t l  zC I l ie  
c z ł o n k ó w

Towarz. zaliczkowego
n »  p o w ia t R o h a ty ń s k i

na któ.e ninibjszem P. T. członków rze­
czonego Towarzystwa zapraszając, poda­
jemy do lcU wiadomości następujący po­
rządek dzienny:

1. Sp i. wozdanie z czynności Dyrekcji i 
rozwoju Towarzystwa.

Sprawozdanie z obrotu kasowego z przed 
łożeniem bilansu z roku 1875.

3. |\Yi iosek lłady nadzorczej udzielenia 
absolutorium Dyrekcji za rok 1875.

« Ustąpienie trzech członków Bady 
nadzorczej przez losowanie i wybory m  
wych członków w miejsce ustępujących.

5. Wnioski członktw Towarzystwa.
Z  R ady nadzorczej Towarzystwa
zaliczkowego na powiat Rohaiyński.

Bohatyu, dnia 19. lutego 1876.
1721 i - l

'okładem księgarni

| K o w a ls k i  i M ey er  fil
opnścił prasę

O  z  i  e  I w c L w o w i e ,  w r y n k u  p o d  l ic z b ą  26.
polecają swój

obfity skład wszelkich rodzajów

P Ł Ó C I E N
I t a m  V .ii zaw iera :
i Z podrózi po burzy —  Drobne 
|j p-e-je. —  Pi śń o ziem: naszej. 

C e n a  t o m n  3  au.
! dla Akorumiów , Pyg»Jn;a“ 2  zl.

T O .M IV. opuści prasę za 
■ dwa inio.-lące. 1706 1 - 2

prawdziwych w e b  rumburskieb, szwajcarskich, l.oleLderskich i ir landz­
kich, c h u s t e k  białych i kolorowych r ę c z n i k ó w ,  o l t r n s ó w ,  s e r -  
w e t ,  s e r w e t e k ,  szczególny' gi.mnek "angielskich białych s z i r t l n -  
g ó w ,  tak zwane z o n e s ,  p e r w a l e  kolorowe, d y m k ę  biah i rotoro­
wa, p t ó c i e n k a ,  d r e l l s z k ó w  nn materace, pokrycia i liberyj. 
P ł ó t n a  amerykańskie, sztuka 40 łokci na 10 par kalesonów zł. 7.60. 
1 para na gaziki lab tasiemkę zł. 1.2$. B a w e ł n ę  p r a w d z i w ą  P o -  
t e n d o r f s k ę  3, 4 i 6 drutową. P o ń c z o c h  saskieL, damskich i dzie­
cinnych. ‘ 1705 1—6

Obstalunki na bieliznę i zamówienia na prowincję, uskuteczniamy 
jak najspieszniej i po najniższych cenach.

K arola Wilda
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  v v c « i ł t » c « c

• EKSTRAKT słodowy Scheringa •
W i a ’eko lepszy jak piwo tak zwane słodowe, które nie n a  najmniejszej j  
^  wartości leczniczej. W eerpior.iach piersiowy, li i plucowych w danych J  
0  razach, także przy ziem odżywieniu bardzo skuteczny śroues. 0
•  W aptece y od gwiazdą 1*. J U S . u l a « c h a  w e  L w o w i e  J  
J  Cena flak- nu 60  ct. 167,iVI 12 -V f

w  Lirou ie 
i«fe3Ś?~' u i .  H a l i c k a  21.

(i lec

n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :
B i i s z c / . y  u s k  i 8 .  Ameryka i 

Eor pa. Studjom historyczne 1 fi- 
rpnsi.^e z krytjcznym na sprawy 
s.pewczno ł-»g'adi'm, 5 zT.

H r a  .z e n iu a i  I .  J .  Z siedmio-' 
letn ej wojny. Opowiadani i histo­
ryczne. 2 tomy 4 zl.

—  Jesionią. Powieść. 2  te my 3 zl.
—  Klm-Klinem. Nowela 1 zl.
—  Kawał literata. W ztruuki spo­

łeczne z końca XVIII. wieku. 
Dwie części w 1 tomie. zł. 2 ,50 .

P a s z k o w s k i e g o  Mieczysława. 
P  sma. Z portretem autora, zl, 5 40.

S c h m i t t  H .  Rozbiór krytyczny 
p- myilów historycznych i odkryć 
dziejowych p. Antoniego Walew­
skiego, członka czynuego krakow­
skiej Akademii umiej. zl. 1 .80 .

l  e r n e  J .  Podróż do bieguna pól 
nocnego, 2  L-my zl. 3.

K u h n u  J .  Promiowaue dzieło: 
Najodpowiedniejsze Zasady żyw.e- 
n"ti hydla rogatego, z 6go oyd. 
niemieckiego spolsczyi i przypie­
kami pon.ii' żył Dr. Z. Rości-
szewski. z 1. 3 .6 0  ct.

K . l n n  Dr. Statistik y. Ooster-
reich-Ungarn l 8 7 6 ,  zl. 3.

S z e w c z e ń k o  T .  Kobzar, z
dodatkom spominok pro Szew- 
czenka pysateliw Turgujewa i Po- 
ł. ńskoho. (Z portretem) Praga
18 76, zł. 2 1686 3 - 3

K oriozot
DOSTAWCA WIELU TANUJACYOll DWORÓW

PARXŹ, 207, ulica Saint-Honore

T o k a r n ie , m sw zyny tl* heblo­
wania, d łu ta  (Durchstoesse) n o ­
ży c e  (Scheerenpressen) d o  o b r a ­

b ia n ia  lu e la ló u  1 żelaza ,
dla maszyrn fabrycznych, dla warstaiów 
i Jo  wszelkich repar icy j , dostarcza w 
odpowiedniej konstrukcji i ttarannio wy-
konano , po ni/,kich cenach

9 Ia se h iu e n fa b c ik
von Jeanrenaud & Co.

W ied, X  IIanb-:rgerstrasse 47. 
Medal zasługi s wystawy wiedeńskiej 

W 1873, w Linc u i875
Na iaJan ie  rozsyła sic cenniki 

1130 2 - 2 4

F s n r y Ł a  m a s z y n  <2. M I I I ,  we YVicd n iu  IX .  >va h r in g s t i a s s e  47.

Rzędowe siewnihi
b (systemu Garetta),

« s i e c z k a r ń '  e,
7  m aszyny do krajania butakózy 
^  ś r o t o w n i k i  i tp .  i t p .

^ ^ S ^ B S S s s S S ^ ta s S S B ^  2  Najlepszy wy ról). Gwarancjs.  

F a b r y k a  m a s a y i .  Cł. S I G f , ,  B u dap esz t ,  o h c ie  D onauzeile  48

D ’ie m ałpę szkt
bardzo ułrskawionę z odpowiedmemi kla-
ukami są do sprzedania. Ulica Kopernika 
Nr. 14 II piętro. 172a 1 - 3

S ła b o śc i P ie r s io w e
N E W R A L G I E 4 ' u k i e r k i  z i o ł o w e  z mchu

cena pudcłua 38 cL
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustojiują po użyfiu pigułek anti-ne- 
wralgijnycli Dra-Cronier. Skiad w Paryżu 
w aptece j. Levasseur, mu dela Monuaie, 23 
, Karali iwie w autece p. Trauczyńsaiego przj 

ulicy Flcirjaóskiej —  we Lwowie w ajitece 
p. Piotr;: STikolasek. W Warszawie w skta 
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Gallego i Lad wita Spiessa 1006 9 —?

R ea ln o ść
składająca się z domu mieszkalnego z 
pruskiego muru, o czturech pokojach, 
kuchni, spiżarni,  piwnicy murowanej, 
oficyn, sta ju ,  na 12 koni, wozowni, 
drewutni i z ogrodu owocowego obję­
tości 4 8 8  sążui Kwadr, o dwóch frontach, 
z doskonaleni miejscem do budowy przy 
trakcie kolejowym położona pod 1. 31 0  
W R o H c i s k s c b  jest z wolnej ręki 
z a r a z  d" sprzedania, lub od listopada 
r. b na kilka la t  do wydzierżaw.snia.

Bliższa wiadomość u p. j « z e f a  
S t t - U r f j z k i e i r i e z a y  pod 1. 7 ulica 
W ektlarska we Lwow.e. 1718 1—3

cena 10 ct. 1* 3IX 9 -?  w
^  W  a p te c ą  p o i  g w ia z . ł ą  P- M IK O L A S C H  we L W O W I E .  ^

8 , u lic a  T ir ic d h c .
Od 1857 r. preparat teu wszedi w p>- 

,vszec’.ae użye;e. I,eczy on katary , kaszle, 
chrypki długoletnie koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (Lroiichites), 
aie szczególniej jiomyśine sprawia skutai 
nżytj’ pizeciwko słabościom piendowym 
fp^tisie) i morniemu czyli sncl otom. Pod 
Iziałauiem jogo ustaje kaszel najuporczy- 
w ,iy  i potnienie r  >cne, a cuorzy szybko 
powracają do pożądanego zdrowia i inazy. 
Lekarze przypisują często Pastylki ze soku 
głowiastej saraty i laurowych luci, p. Gri- 
Uiaiilt, bardzo przyjemnego smaku , kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów tw”’ 
czajt.yi.il. 1027 8—22

Duotać można w aptekachw e L w o w i e  
pp JdikolaScha, Beisera i I tuckera ; w 
K r a k o w : d pp. J. Trauczyńskie^o i W. 

i Redy sta; w B r o d a c h  Knllaka i Frau- 
t i łsa  w B z e a  s o w i e  SchaUtfra.

B r o s / ,  u r a

bardzo eleganckie 3  p o b w j e  na II pią- 
t.-Zs da.ą  kucUnią i werandą, „ Widokiem aa 
Jabla-iiow licie a 0oró,l z dwoma wy-cliodami. 
Osobny strych i piwnica, wspólny ogródek. 

|Polożenie nadzwyczaj zdrowe na S tryjskiem  
1. 2 3 ,— jest do wynajęcia od 1. kwietnia br 

Wiadomość w handlu B o i l l f a c e ę o  
S t i l l e r a .  1587 5 - 6

E R L Y  R O N E

K  a r t o t l e .
wczesne, d"«kouale, plenne, na s p r z e ­
d a ż  w Laszkach Królewskich, poczta 
Gliniany. I6a7 1—3

l O O  k l ł g p  p o  6  z l  w .  a .

Bardzo tamo,
h u r t o w n a  w y s p i z e d a ż  

w s z e l k i e g o  r o d z a ju

dodatok wyświecający powody | r /esilenią  przez Jo .H .  K o l l i i  

wyszła wlaśn o:
T r e ś ć :  1. Der w  Mai 1873f,': VS Ib.,thilfe“ .

2. Der Kampf mit der Krisis.
3. v Nothleidaude Efi'ekten“ .
4 .  Emiges fl er Industrie nnd Handel.
5. „Die UubomitfSlten® „Pr(>jekto ifnd [deen“ .
6. Der arme Kapitalist, „Ex .tische Ibipiore *
7. Bórse uud 1'ubl.kuin. 1145 o-

Do nabycia :

Ji>8. K o i l i )  &  C o ., B a n k g e sc b a f t,
W i c u ,  S t a d t ,  ś c h o t t e n r l n g  J f r .  8 .

Zawiera około 8 0  stron, c na 30 ct. (za przekazem )

(doktora medycyny, lob m agistra chi­
rurgii), * płat ą 22 5  zł a. w, roczuie 

R om pttenci zechcą i duośue p o ­
lania, w których cp ócz życiorysów  
wykuzać potrzeba zdolności oraz a 
zajęcia dotychczasowe —  nadesłać 
do urzędu m iejskiego w S ta rejsd i 
lo końca m a i  c a  b. r. 1679 3 - 3

R e a l n o ś ć1464
d o  s p r z e d a n i  i ,  położona głównym 
fruuttu, do ulicy Żółkiewskiej, pud 1 5S 
składająca s ę z nowego domu z uficyna, i 
pięknego cgródk.i, 25 lat wolna od podatku 
Wiadomość u właściciela na miejiou.

Z powodu zgonu właściciela ap‘eki i 
przejścia takowej w inne ręce, p o  z u k n j e  
dotychczasowy

prowizor
tej apteki, z długoletnią rutyną i najchlub 
niejszemi świadectwami, o d p o w i e ­
d n i e j  p o c a d y . Łaskawe oferty upra­
sza -ię przesełać p„d adre lą: i .  L .  b . ,  
apteka cy rkularna w Przsmyślu. 1723 1—3

Niniejszem rozpisuje Bię kon 
kurs na posadę asystenta |r z y  la- 
ńaratorjain  cbemicznem w  szkole 
Dublańskiej z dodatkowym obowiąz­
k o m  w ykładti ia i yki , e szczegół 
nem uwzględnieniem klim at logii 
i stojących z nią w związku par- 
tji geografii fizycznej.

Z posadą tą  opróżnioną z po 
czątkiem  roku szkolnego 1876/7 po 
łączoną jest p łaca 8 0 0  zł. w a , 
pom ieszkanie i opał.

Kandydaci zechcą podania zao 
p itrzoue w dowody potrzebnej kwa 
lifikacji * n  efeć do kom itetu c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego gałic. 
najdalej do dnia 8 1 .  u « j a  1 H 7 6 .

Z komitetu c. k. Towa­
rzystwa gospodarczego 

galicyjskiego.
L w ów , dn ia  14. lutego 1l76.

1590 3 3

A S T M Y
lutznoto ,  Cnrypka Kstery , .sdawnione ,
rszelltie oii-rpienia kanałów o fdechowycli 
jstępują szybko i niezLWodnie po ntycit 
4urek tntii i istyoanych p. Levassour , aji 
ekarza, 19 me de la Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece Bt1 
tfikolasch , w Krakowie w aptece p. J --u 
zyńskiego ; w Brodach w aptece p. ifullak 

Warszawie w sktadach aptecznych m* 
erialów pp. Ferd. aue. Gall Igo i Lud wilca 
ipiesea. Id03 9 - ?

pigułki i proszek
sprowadza wprost od Morisuna w 
L udy u e i utrzymuje na sk a d u t : 
P .  9 1 ik o I ia s c h »  w LW uW IE

Para małych pudelek 1 zl.
50 c. w a.

Para średnich pudelek 3 zl.
5" . .  w. a. 1373VII 10 ?

Para familijnych podelek 18 zl.

u a s i o nDomku warzywuycb, kwiatowych, leśuych, po 
cenach u ' » j n i ż s * y c h .  W handlu 
dawniej A . R o m a  Lwów, ulica 
Krakowska. 1702 3—3

C o  d ł s l e ń  od 9. do 12. rano i 
od 3 do 6. po południu.

w J l o s s e n d o r f  F r o u d c n t h n l
dostarcza najlepszej konstrukcji 

kompletne ap traty do w.orccuia, do działania zapomocą rąk i maszyny, tu ­
dzież pojedyncze narzędzia, a t o : świdry (Bohrmeissel) sztaby cii zarue 
(Sehweruta.igon), nożyce wolno spadające (Freiliillscbeore) śruby (Nachlaa- 
schrauben) i dłuta.

Linwy drutowe z ooynkc wnnego i nieocynkowanego drutu lanego, w 
każdej wymaganej długości i sile.

Mosiężne i żelazne pompy do oleju skalnego, angielskie kute rury do 
pompov'inia i podstawy do tych pomp; dustarcz:. wszelkich urządzeń dla 
dostylarń naftowych, kotłów do destylowajia i koaksu, r e z e r w o a r ó w ,  ma- 
jzyn do czyszczenia, kiblów na naftę, pomp, rury w o d o c i ą g o w e  itp.

zapytania  załatwiają się natychmiast. 1517II 7 — 12
Ilustrowane cennik, na żądanie franco.

z malein podwórzem, w cenie do 1000 zł. 
w mieście Stryju, Stanisławowie, iiH> Ko- 
łuinyi. B’iższą wiadsmość udziela Ajfcn- 
c ja  dz ienników  J .  P o liU ek irfo  wc Lwo- 
ui. Hetmańska 1. ;0. 172 1—2

Z a t e c k i c
Rozsadki chmielu

znane ze  swej nailepszej jakości, 
dostarcza w knż lej dowolnej il *, i, 
po najtańszej cenie 1675 4—10

E p ste iu  &  M endl,
8 a a .  (Bóhmeu)

Oldenbnrgakiej rasy, 
jeden 1 i pół rokn, a drugi półtora roku, 
<ą z wolnej r^ki w akarbi N t n p u i c y  
p. Sam boi J  a p r z e a a n l a .

1708 2 —2 Adm inistracja dóbr.

A D i i S i A  A S M *  » i®
P ra w d z iw e ,

tysiąckrotnie do 
świadczono 
c. k uprz.

około k O O O  k a r ę j  i

Irk am i ni,
l A i e Ń \  na w y t ę p * ™ *  m c k u o w , 

A m y ś z j  o « m « w j c l i i p * l n y c h ,
J  s k r z e c z ł - ó n  i  k r e t ó w ,  kt,,re 
(  wielurako podrabiane i jako prawdzi- 
V we aprzedawa oywa, jest j e d y ­

n i e  p r a W ^ t iw e  do nabycia u 
1 M l.aitolotti, właściciela priywile- 
• jów, we Wieilniu, Neubangasse 70. 

We L w o w ie  iiicsfaLiowane do nabycia 
a handlu p. F .  W .  K r ó l i k o w s k i e g o .
przy ul. K o p e r n i k a ,  1. l, >f P r z e m y -  
g i n  u F r a n c i s z k a  GaiJeczki, w  R z e s z o -  

u J. Schaitter i  (Jo. -  C z e r n l o w -
c a c k  u Ignacego Schnirich. Gena większ.j 
dozy 1 z ł . ,  mniejszej h u  c t .  Zamówienia 
Załatwiają się za zaliczeniem. 1405 4 —0

Stanowić będą za wynagrodzeniem 
5 zl i 5 0  ct na stajnię.

„FKUNANBU ogii r Anglo-norman skurogniady bet odmiany 16 ’/* 
miary wynajęty od rządu za 200 zł. utrzymanie.

Równie po tej samej cenie o g l ę r y  ż m u d l k i f ,  dla rozpłodu 
prawdziwie doskonałych koni r o b o c z y c h  do r o l i  i szybkiej 

wytrwałej jazdy. — Patrz D z ie ł o  Czapskiego.
D w a  z  t y c h  o g i e r ó w  z p r o w a d z o u y c h  z e  I K n a u d z i  

s ą  d o  s p r z e d a n i a .
Zglaezać się listowniu poczta G r a b o w n i c a  do zarządu gospo­

darczego, osobiście zaś jadąc do etaeji kolei Z a g ó r z .  1634 2 - 3

d o  w y d z i e l  i  s w i e n i i t ,
o mile od Stacji koleji żelaznej odl gła, 
800 ńmrgjw pszenicznej g leby , budynki
w najbliższym stanie.

Bliższa wiadomość M .  R . ,  lmst. rest, 
LWÓW. 4600 7—3

Wleń, Hernule, U m ptatrasse N r. l ló ,
an der Pferdebahn.

Najpewniejszy środek 
obrony przeciw 

^ ogniowi.

Znakomite powodzenie

s ł a b o ś c i  maciczne, upływy, zapdenis, 
niepłidność, leczy emerytowany lekarz 
szpu chorób kobiecych d r .  B r e y e r  
we W i e d n i a  I. Habsburgergaase Nr. 4.

(Na listy obciążone honorarjum  nastą ­
pi odpowiedź i przesyłają się lekarstw a )

jest 1017 52 - 78

Mączka ryżowa
p rz y g o to w a n a  z B iz m u te m  , 

dla tego to działa “zczęśliwie tiul skór* 
n i e d o s t r z e i o n »  p r z y s t a j e  U.» 

c i a ł a  nadaje
cerze świeżość naturalna.

Nąjniezdwodiiiejsza pornic przeciw 
pożarowi, j;ow3tałemu w n-ieszkaniach. 
uklepach, magazynach, warstatach itd. 
stanowią moje wełlug najnowszego sy­
stemu robione sikawki 1443 6 —15 

Haus und Quartierspr tzen 
(dujące się uzyć takie  du ogrodów).
Pr; esyłan opłacane cenniki tyrh, jako 

też wielkich sikawek m< go wyrobu, na­
rzędzi dogaszenia i urząozaaia itraży o- 
gniowych. do wysuszania studzien, pompy 
do wina, piwa. spiritusu, olejów i nafty.

)“czą aię przSez cliycie SIIIOPU B- 61 AYN.— nirop len zawsze z pOi ivśi ,ui s» 
kiem p-zepisywany bywa przez lekarzy w p ryżu. -■walTOfe-'
I f  Ml ■■ ■>rn a  GK7PY, KĄ.1AHY lecz? sie przez użyt ię SYUOPU i ^ ^ N K I  
l i  PASTT P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bał r  >■
. I ■ ■  J E U U  amu z Tolu. — Paryżu, 7 ulica de Marrhi-St-Honorć.

•We Lwoysw, f  aptece p. Mikolascii; »  Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i itedjr- 
ka ; w Warszawie, w składach maicryalów aplccznyeli pp Galie i Mrozowskiego.

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, n a  a lley  de la  P » ix ,  9.

Dostać można w magazynach galauter. 
pp. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o ,  Li  
o n  F e i n t u c h a ,  w składzie K. Mi­
ko 1 a»c 1, a we Lwowie.

Yt yua^ca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, l  drukarni ł 6a,i!>)ty Nirccuffei,, J. Dobraó,askieęj i K. GfoUwJu. Zarządca A. Skefi.


